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Nowy Rok — nowe stulecie.
Lwów 31 grudnia.

Stajem y u progu nowego stulecia.
W  pryw alnem  życiu każdy człowiek który 

ma zwyczaj myśleć o ju trze , porządkuje z koń 
cem roku sw oje rachunki i sw oje spraw y, bo 
pragnie wiedzieć z jakiem  saldo przechodzi w rok 
następny. W pierwszym  dniu roku w yraża ny też 
sobie nawzajem  życzenia wszelakich pomyślności, 
ażeby okrasić początek roku dobrem i nadziejami 
na przyszłość. I z tego powodu po wszystkie 
czasy, u wszystkich narodów , wyznań wszelakich 
by} i jest Nowy Rok najw eselszem  świętem.

Dzisie/jsze święto rozpoczyna jednak  nietylko 
rok n o w y ,/a le  nowe — - stulecie!

Tak irzadlu m om ent zw rotny nastręcza też 
nieskończenie więcej pobudek każdem u do licze­
nia się zj  przeszłością, do rachub  i nadziei na 
przyszłość/, niż zwyczajny Nowy Rok.

I my1 też życzymy czyLeinikom i przyjaeio 
łom Guieąy Narodowej — przyjaciołom  wielkiej 
spraw y, k tó re j pismo nasze służy, ażeby ten N o ­
wy R o k ^ / t a ł  się dla nich początkiem lep zych 

h stosunkach osobistych, a także, a- 
fwoliła nam  O patrzność zbiorowo jako  

dożyć w rozpoczynającym  się roku no- 
nowem stuleciu lepszej doli .- 

wią, że każdy jest. tw órcą  swojego szczę- 
eliby tak  miało być isy.ot.nie, to ta  p ra-

aw ierałaby zarazem  jen tjn .lne  oskarżenie
tkich nieszczęśliwych — m ianowicie, że są 
zęśliwymi, ponieważ n i e { p o t r a f i l i  stać 

w órcam i swojego szczęścia. '
Doprowadziłoby nas to za daleko, gdybyś- 
echcieli roztrząsać tezę, czy, i o ile jest w 

y człow ieka zrobić siebie szczęśliw ym  — \\ła- 
rn trudem , własnym wysiłkiem ? Nie m ało  mędr- 

łam ało sobie nad tern głowę, niemało! o tem 
pisano ksiąg, mniej lub więcej m ądrych ć ^ ę b o -  

ch. Więc możemy sobie darow ać rozbiór podofcoe 
o pytania w etem trycznym  artykule dziennik 

rskim.
Z wyżyn filozoficznych docieKań zejdźmy w  

dziedzinę prozy życia rzeczywistego. Olo po- 
trzmy w około siebie, na otaczające nas s to ­

sunki, i postawm y sobie p y ta n ie : czy i o ile mo­
żna z nich rokować dla mis lepszą przyszłość, 
aniżeli obecna szara  teraźn iejszość?

Widzimy nasz kraj zacofany w oświacie, 
zubożony inaterya.nie, szarpany niezgodą w e­
wnętrzną, bez przemysłu, który jedynie mógłby 
dać mu większą siłę i odporność ekonom iczną, z 

■handlem niezdrow ym /otoczeni jesteśm y w około 
krajam i, z k tórych produkcyą nie jesteśm y w 
stan ie  w ytrzym ać konkurencyi, w skutek czego 
stajem y się coraz baJdziej wycieńczonym i,—oto­
czeni w około wrogam i, zw iązani z państw em , 
w którem  wiecznie panuje niepew ność sytuacyi.

W innych dzielnicach panuje lepszy byt ma 
teryalny, ale obok tego polityczny ucisk niesły­
chany, brutalny — i to ucisk nie ze strony j a ­
kichś rządów słabych i chwiejnych, k tó re  dziś 
są , ju tro  ich nie ma, ale rządów  dwu najpotę 
żniejszych m ocarstw  św iata, działających pod 
wpływem odwiecznych, tradycyjnych dążności po­
lityki tych państw .

W takiem  położeniu istoti ie potrzebaby 
zw ątpić o przyszłości i potrzebaby przyznać ra - 
cyę wrogom naszym, że stulecie nowe o s ta te ­
cznie naród nasz z rzędu narodów  żyjących 
skreśli.

Z apraw dę nie mamy powodu ze zbyt rado- 
snem i uczuciam i w stępow ać w nowe stulecie. Ale 
hańbą byłoby dla nas rozpoczynać to stulecie z

rozpaczliwem  zw ątpieniem  o przyszłości. Takiem  
dopiero zw ątpieniem  wykopalibyśmy sobie grób 
zgotowalibyśm y sobie koniec niesław ny, a w ro­
gom tryum f

N aturalnia, że po tem wszystkiem, co nas 
otacza teraz, nie możemy spodziewać się dla sie­
bie niczego zbyt dobrego. Lecz nadzieja nasza w 
Bogu i — w nas sam ych.

P rzede wszystkiem w roztropnej, rozum nej 
polityce narodow ej „w ew nętrznej" — t. j, we 
w szechstronnem  i nąjusilniejszem  krzepieniu sił 
organicznych społ czeństw a naszego, w spokojnej 
upartej, wytrw ałej obronie każdego, choćby naj 
bardziej skrom nego posterunku narodow ego, w 
dobrej polityce społecznej, w gorliwej pracy w 
zakresie ekonomicznym, i to w każdej dzielnicy 
odpowiedniemt do mośności i danych okoliczności 
zastosow anem . środkam i.

Czem Burzy są dla Anglii w zapasach 
bojowych, tem my bądźmy w pokojowej obronie 
naszej egzystencyi narodow ej i naszych praw  
m eprzedaw nionych wobec naszych ciemięzców, 
wobec ich pomocników i przyjaciół, czyhających 
na pognębienie ostateczne naszego nieszczęsnego 
narodu.

•leżeli czujemy w sobie dość siły moralnej 
do dalszej sam oobrony, w takim  razie możemy 
być spokojnyhii o przyszłość narodu naszego w 
XX stuleciu. Bóg nam  dopomoże !

nie wiążący się ani z tym i, co prow adzą, ani 
z prowadzonym i.

W każdym razie bez względu n a  to , czy 
to  dobrze czy źle w yborcy zadecydują swoim i 
wyboram i, czy konstytucya ma istnieć, czy też 
nie. Jeżeli wyślą obstrukcyonistów  do rady p ań ­
stw a to w yraźn i^  powiedzą przez to, że nie chcą 
konstytucyi, a powiedzą tym  ulubionym  nad  D u­
najem  z pełnej piersi to n e m : grom ko nie, sku­
tek zaś echa tego grom kiego głosu będzie mniej 
więcej tak. sam ja k  pod Jerychem . M ury konsty ­
tucyi wtedy się zapadną.

mógł przyjść z pomocą. Colville słynie zresztą  z 
szalonej odwagi. Tak np. nocą sam  jeden drobną 
łódką przepływ ał kanał La M anche między Do- 
ver a Calais Na podróż poślubną w ybrał się ba­
lonem , przyczem o m ało życia nie postradał. (N  
Afryce południowej służy jednak  obecDie drugi 
jenerał C o lv ille )

Upadek konstytucyonalizmu.
Lwów d. 31 grudnia.

Fester I loycl w dłuższym artykule, om aw ia­
jącym  trzyletnie niefunkcyonowanie parlam entu 
austryackiego i zanik skutkiem  tego konstytucyo­
nalizmu w Austryi p isz e :

W ielowiekowy patryarchalny  absolutyzm 
wszedł w krew  ludom  z pod berła austryackie­
go, a bardzo świeża stosunkow o konstytucya i 
to  jeszcze często zm ieniana nie mogła się u nich 
ustalić. W W iednia to urodził się parodoks, że 
nie każdy je s t m ilionerem , kto posiada milion, 
zastosow ać go zaś m ożna i do konstytucyonali 
z/nu. N i^  każdy naród, który ma konsfytueyę', 
uirjie się ż konstytucyą obchodzić.

Oprócz tego obyw atele austryaccy nie po­
siadają  konstytucyi, bo jej sobie nie zdobyli. D a­
row ano im ją , to też się obchodzą z nią, jak  
z darow aną jaką  rzeczą.

Gdyby było inaczej, toby zaprzestali swoich 
kłótni, aby przedewszystkiem  ocalić konstylucyę 
i wzmocnić ją. a nie trw aliby w fatalnych ro - 
terkach, nie bacząc na  niebezpieczeństwo, że koo- 
stytucya może pójść w strzępy.

A niebezpieczeństwo to już je s t bliskie. 
Z parlam entarnej anarchii, k tóra  dławi nietylko 
polityczne ale i ekonomiczne życie w A u strii, a 
w dodatku grozi w strząśnieniem  fundam entom  
dualizmu nte można przecież robić systemu

I wszystko jedno czy tę anarch ię  wywołują 
dziś Niemcy czy ju tro  Czesi. Anarchii w żadnym 
razie cierpieć nie można, aie ponieważ nie mo­
żna je s t stłumić parlam entarnym i środkam i, więc 
cóż innego zostanie, jeżeli nie pow rót do abso­
lutnych rządów przynajm niej na czas jak iś?

Nie ma nikogo w Austryi, któryby przy­
puszczał, że ostatn ie rozw iązanie parlam entu  i 
rozpisanie nowych w yborów było ostatn ią  próbą 
rntunku dla konstytucyi i że w yborcom  dano do 
rozw iązania decydującą kwestyę.

Oczywista rzecz, że wielkie to jeszcze py ­
tanie, czy w chwili tak  stanow czej ster rządów 
dzierzy gabinet, stojący ponad stronnictw am i i

Z bieżącej chwili.
Lwów 31 grudnia

W Paryżu i w Berlinie sądzą, że jakkolwiek; 
nareszcie po trzech m iesiącach nazad  udało się  
ułożyć zgodny projekt do uk ładów  z C h i n a m i , , !  
to jeszcze wcaie z tego nie w ynika, iżby już  bli- 
skiem było załatw ienie kłopotów. Owszem zdaje, 
się, że dw ór chiński nie będzie stanow czo odrzu­
cał żądań m ocarstw , ale znow u się wda w prze­
włoki i wybiegi.

Jest też praw ie tak  ja k  pewnem , ż e  d w ó r 
nie w yruszy z prow ineyi Szensi, dopóki położe­
nie całkiem się nie wyjaśni i stojące w P ek in ie  i 
w okolicy w ojska nie będą wycofane. A że d w ó r 
się czuje całkiem  bezpiecznym  w teraźniejszej re -  
zydencyi, więc zachodzi obaw a, że nic nie u- 
czyni dla przyspieszenia układów , owszem  p rze ­
ciwnie.

A nadto Am erykanie w praw dzie  n ie  ze­
chcieli odm ówić podpisania wspólnej n o ty , aby 
nie spadła na nich odpow iedzialność za  rozbicie  
się rokow ań, ale postępow anie ich w ca le  nie od- 
stręczy Lihungczanga od zwykłych u  niego kru­
czek dyplom atycznych: zam ilczania, finesow  i 
intryg. To też kwesty a odszkodow ania i g w aran - 
cyj sprow adzi bardzo rozw lekłe obrad y.

Pomimo to jednak  uw ażają  je szcze  za szczę­
ście, że chińska spraw a zeszła na d obrą dro gę, 
bez w yw ołania konfliktu pomiędzy m o ca rs tw am i. 
A z początku słusznie się obaw iano  m ożliw ości 
poważnych- zaw ikłau, do których te ić  byłoby do* 
szło, gdyby nie to, że wszystkie iro cs .rs tw a  wzię­
ły sobie za obowiązek nietykalność terytoryalną 
Chin.

Cesarz chiński m iał ju ż  p rzy jąć  notę mo­
carstw . Nie znaczy to jeszcze, iźńy przyjął za­
w arte w niej w arunki. Przedew szystkiem  żąda 
on zaprzestania kroków nieprzyjacielskich i od 
tego kazał rozpocząć rokow ania.

W poruczonej Anglikom dzielnicy Pekinu 
zastrzelił d. 27 bm. żołnierz n iem iecki jakiegoś 
poddanego angielskiego. S p raw a ta  w yw ołała 
ogrom ną wrzawę, poniew aż żołnierz niemiecki 
nie miał p raw a nosić broni w  okręgu angielskim . 
Tak to  oni sobie d o w ie rza ją !

Telegram  londyński mówi nam  o spraw ie 
jenera ła  C o 1 v i 11 e. S ir B roderieh, m ianow any 
m inistrem  wojny, ustanow ił na tychm iast kom isyę 
dla zbadania przyczyn klęsk w A fryce połu­
dniowej.

Komisya doszła, że to z w iny ColvilJa.; k tó ­
ry dowodził brygadą, dnia 30 m aja cały oddział 
piechoty pod Lindley kapitulow ał. W ra c a jąc  z po ­
la wojny, otrzym ał Colville dow odztw o brygady  
w G ibra ltarze  i tam  mu w ręczono rozkaz, aby 
się podał na em eryturę, czego jedna*  odm ówił.

Colville wykazuje, że w praw dzie był d. 30 
m aja pod Lindley, aie m usiał słuchać ścisłego ro z­
kazu lo rd a  R oberłsa, aby tegoż dnia przybył do 
H eilbronnu. zaczem  przypartym  w Lindley nie

Ruch wyborczy.
Lwów d. 31 grudnia..

D ziennik Polski oinawiąjąc w niedzielnym 
numerze sprawę wyboru z m. Lwowa, wspomina 
o proteście wyborców przeciw zaliczeniu białych 
kartek, oddanych przy głosowaniu, bo głosów 
ważnych i dowodzi, że gdy dr. Dulębie brako 
wało do absolutnej większości tylko 10 głosów, 
to odliczywszy owe białe kartki, dr. Dulęba zo ­
stał w ybran y ;  że wybór ściślejszy między nim a 
p. Romanowiczem nie był potrzebnym i że n a ­
miestnik zbadawszy akta  wyborcze, odmówi p. 
Romanowiczowi wydania certyfikatu poselskiego.

K ońcow y len w y w ó d * - )  słusznie zauważa 
P o litik  — je s t  nieuzasadniony — Namiestnik 
wedle § 55 ordynacyi wyborczej dn rady państwa 
tylko temn z w ybranych certyfikatu może nip 
wydać, który wedle § 20 od wybieralności jest 
wykluczony np. z powodu bankructwa, odd nia 
go pod kuratelę, z  powodu karnego zasądzenia 
itd. Zresztą m a namiestnik wydać każdemu, który 
został proklam owany jako  wybrany certyfikat a 
kwestyę rozstrzygnięcia ważności wyboru pozo­
stawić radzie państwa, która  sam a o tem de­
cyduje. ________

Lwów 31 grudnia.
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 

zamieszczenie; Wr celu porozumienia się w przed­
miocie wyboru posła do rady państwa z kuryi 
większych posiadłości obwodu Sam borskiego za­
praszają podpisani szanownych w yborców  na 
zebranie do Sam bora  dzień 9 stycznia r. 1901 o 
godzinie 3 popołudniu. Miejsce zebrania sala r a ­
dy powiatowej L. B a licki. F . Sozański.

Z Sanockiego piszą nam ;
Mam zaszczyt zaprosić panów wyborców z k u ­

ryi wielkiej własności dawnego obwodu sanockiego 
w celu porozumienia się do wyboru posła do rady 
państw a  i wysłuchania sprawozdania dotychczaso­
wego posła z tejże kuryi p. Włodzimierza Gnie- 

v. roszą, n a  dzień 15 stycznia r  1901 o godzinie 
9 p rze d  południem do sali rady powiatowej w 
S a n o k u .  W łodzim ierz Truskoloski.

v , o v V ' ,, . ■*..
WET D. 28 b  ńi. odbyła się przed tf

Z' izby sądowej.
Lwów d 30 grudnia.

(Czy winna  8)
-- -i

jszym
trybunałem  w y ro k u ''iW “  rozp raw a główna prze­
ciw  Elżbiecie Strzele ckieJ 0 P o r z u c e n ie  dziecka. 
P rzew odniczył radca Bodlaszecki, oskarżał pro­
ku ra to r Moszyński.

O godzinie 9 w prow , a(iził Bro£ uwięzioną od 
trzech miesięcy w tutejszy m oskarżoną.
S ta je  nieśm iało, olśniona pi chwili, wido­
kiem w spaniałej sali. dużego si °^u P0^ 1' eK° zie~ 
lonym suknem , na którym  świec ' srebrny krucy­
fiks między dw iem a św iecam i, st za którym po­
w ażne tw arze czterech sędziów.

Opuszczona przez Brosia p rzed  ,*y m maiesfa '  
tein spraw iedliw ości ogląda się Slrzeleefe. ** za nim> 
ja k  rozbitek za osta tn ią  desk ą ; w ocza, ^  
niebieskich o spojrzeniu postrzelonej sarny  ro. ’g0

ce przez chwilę przerażenie, a nast 
widocznie tłum ione gwałtem, łzy się 
Tw arz jej biada, o rysach regularnyc 
jak im ś w yrazem  inteligencyi, może 
tego wyrazu pięknie wycięte usta, dr 
wic sine.

Zaledw ie dosłyszalnym głosem, 
dźwięcznym, odpow iada na pytania c 
wodu.

Przewodniczący, niezadowolony z 
odpowiedzi, m arszczy brwi i sroży d 
w7ąsy. co mu nadaje dziwnie surowy w 
mina, aby m ówiła głośno, wyraźnie 
bo sąd przyznających się do winy 
karze.

Elżbieta S trze lecka . 19 letnia dziewczyna 
sługa, sierota, bezdomna, niegdyś służyła u przeć 
m ieszczanina za Łyczakow ską rogatką p. F t ,  
ostatnich czasach za niańkę u pp. Z, w S ia t 
nie1 gdzie ją  przy aresztow ano nie umie i J . t a  
ani pisać -— ostrem  upomnieniem m iesza się je­
szcze bardziej i m ilkn ie; palce zaciska kurczowo 
i łzy padają po bladych policzkach.

Asesor radca  Szymonowicz lituje się nad 
n ią ; przystąp bliżej — rzecze łagodnie — ni 
bój się i mów prawdę.

Podniosła na niego duże niebieskie oczy, 
widocznie otuchą ją  napoiły łagodne słowa ■— i 
szepce:

— Ja  powiem szczerą prawdę. Trzy lata
służyłam u gospod rza za roga tką ; mówił zaraz 
pierwszego roku, że mnie kocha, ale dziecko ( 
um arło  po kilku tygodniach. Potem było drugie 
i odeszłam ze służby, gospodyni mnie w ygn ali, 
dziecko dałam  na jpamki za Lwowem do jak ie ' 
baby w jakiejś wsi . nie wiem ja k  się nazyf wa. 
Stanęłam  na służbę w mieście, m iałam  4 zł. ;pen- 
syi na miesiąc — 2 zł. 50 centów płaciłam za 
dziecko.

Prosiłam gospodarza ii., płakałam , abi siet* 
bodaj czem ś przyczynił, on śm iał się ze mnie i 
z domu swego pędził. Gdy moi państw o jechali 
do Śniatyna, baba oświadczyła, że dziecka dłu­
żej trzym ać nie będzie i zostaw iła mi je  — * 
państw o z dzieckiem wziąć mnie nie chcit 
Wtedy poszłam za^rogatkę do siostry gospodar 
i ojca dziecka i prosiłam , aby się nadem ną z 
łowaii, mówiłam, żem taka biedna, że dziecko 
cu zostawię... ale mnie wyśmiali. Nocowa 
i posełałam  do gospodarza znajomego i j 
s trę  i m ów iłam , żeby nie robili wstydu 
mme... darem nie ..

W tedy a było to w sam o południe 
6 czerw ca, ciepło i ładnie, zabrałam  dzieć. 
dziecinne sukienki i bieliznę zaniosłam  na po. 
dworze gospodarza K. ojca dziecka... Nikogo tam 
r.ie było, położyłam dziecko pod progiem , a 
m a schow ałam  się za drzSwo i patrzyłam , 
będzie. Nadszedł wkrótce sam  K . i ja  ueiek’ 
dlatego, bom się ba,a  że mi każe dziecko 
Mnie źai m aleństw a, ale panowie miiosiern 
m iałam  począć? chyba śm ierć zrobić i
i jem u...

Radca Giżowski zapytuje os)j 
właściwie cel miała, porzucając dziij 
gdy nikogo nie było i podnosi, że 
lazła W eronika B sąsiadka, a ni^ 
k u ra io r Moszyński zaznacza że­
niona działała z zam iarem  { ozosta wić \  
dziecka przypadkowi i ten istotnie nastąp 
przypadkowe tylko nadejście W eroniki d 
uratow ało, ale oskarżona obstaje przy swoj 

Dziecka nie porzucałam , ale poło 
je  pod domem ojca, który nie chciał dopo 
do wyżywienia go, czuwałam  nad niem, 
ojciec nie nadszedł, a więc nie w ystawił

N o w y  R o k
F A N T A Z Y A  

pi zez

- A - n t o n l T i ę i  3 k ż T a t - a s z e w i c .

Pulchnem i, różowem i rączętam i rozsunął 
zapłony chm ur szarych, przechylił figlarnie sw ą 
złotow łosą główkę, uśm iechnął s :ę zagadkowo, 
zalotnie, przym rużył modre oczęta, jakby dU  na­
b ran ia  odwagi i skoczył w przestrzeń.

S tanął na planecie z w an e j: ziemia. I oto 
z tysiąca tysięcy piersi ozwał się okrzyk: Nowy 
r o k ! wiek nowy! Rok 1901!

A okrzyki te były radosne lub łzawe, głosy 
te brzm iały jak ąś  szaloną melodyą bezmiernej 
radości, niebiańsKiej otuchy, tęsknej nadziei, lub 
skargą żałosną izikiej lozpaczy, bezgranicznego 
zw ątpienia, bezdennego bolu.

Malec jasną, kędzierzaw ą główkę z dum ą 
podniósł i ciekawem  spojrzeniem  lazurow ych 
źrenic rozejrzał się dokoła.

Okrzyki pow italne odurzały go, widział 
w nich hołd wyrażony sobie i jak ie ś  gorączko­
we oczekiwanie zjaw ienia się jego. Łez i jęków, 
skarg cichych lub głuchych wybuchów rozpaczy 
nie dosłyszał, czy dosłyszeć ich nie chciał.

W tem wzrok jego padł na pochyloną po­
stać  siwobrodogo starca, który szedł zw olna 
ku niemu, drżące nogi potykają się niezgrabnie, 
patrzy ponuro a wyniośle na jasnow łose chłopię* 
w przygasłych źrenicach płonie ogień gniewu 
i złości, m igoczą iskierki ironii i zawiści.

T ak i Godzina jego panow ania dobiega do 
końca, czuje, że nadchodzi chw ila, w której on 
stąd odejść musi i ustąpić ua wieki...

Dostrzegło go oko Ludzkości i oto powstał 
ogólny szm er oburzenia, groźny, potężny, który 
się w net przem ienił w istny nu ragan  złorzeczeń, 
urągań, przekleństw, zawiedzionych nadziei.

Starzec stanął, odgarnął z czoła zoranego 
zm arszczkam i długie, siwe włosy, spadające bez­
ładnie na pochyfone ram iona, dum nem  spojrze­

niem powiódł po krainach ziemi i w zrok  śwój
zatrzym ał tam , skąd dochodziły go echa skarg  
najliczniejszych, jęków naj ałośniejszych, p rze­
kleństw najdotkliw szych.

I  u jrzał k raj mały, ro zd arty  nr. tro je , k raj 
biedny, dźwigający kajdany  niewoli, k ra j z m ę­
stw a słynący, k rw ią męczenników ociekły i do­
słyszał jęki niewysłowionego bolu, rozpaczy  i 
zw iątpienia.

— Idź precz 1 —■ w ołano stam tąd  — ustąp 
się! przepadnij i bądź przeklęty S tary  Roku,
,roku 1900 !

Tyle nadziei pokładanych w  tobie zaw io ­
dłeś srom otnie, tyle bolu w serca  nasze wlałeś,
tyle goryczy w duszę naszą wsączyłeś. P oprze­
dnicy twoi łzy wyciskali nam  nieraz, lub czer­
wone krwi strugi, ale krew w św iętej przelana 
spraw ie, bohaterów  rodzi, łzy winy zm azują, a 
ty co nam  zostaw iasz po sobie? B iaaa ci i prze­
kleństwo ! Przepadnij n a  z a w sz e !

S nać  starzec uznał słuszność tych zarzu­
tów, w zam ierającem  sercu  zatliła  nagle iskra 
litości, zadrgała  n ieznana s tru n a  żalu, bo opuścił 
głowę nisko, bardzo nisko na zapadłe, łachm anem

okryte piersi, znużoną źrenicą pow iódł po owej 
krain ie i zw rócił się do pacholęcia stojącego 
przed nim, k tóre niecie-jpiiwie przebierało drobne 
mi stopkam i n ierade z ociągania się s tarca . Te 
raz  wręczył mu już bez w ahan ia  berło trzym ane 
w pom arszczonej dłoni i drżącym  głosem kornie 
doń p rzem ów ił:

— P a n u j! a tym, k tórych  jęk i żałosne tam 
słyszysz, m ieszkańcom  tej małej krainy brzóz 
białych, topól wysokich, wrzosów  szarych, daj 
wiele... wiele dni jasnych , słonecznych, p rom ien­
nych! Daj im zapom nienie łez wylanych, bólów 
przebytych, upokorzeń doznanych zawiedzionych 
nadziei! W róć im w iarę w siły własne, w su­
m ienia czyste, w zerw anie pętów niewoli grze­
chu i hańby! nadzieję lepszej przyszłości, miłość 
gorętszą do ideałów, dla k tórych dawniej bez 
w ahania życie swe poświęcali.

Rzekł i zniknął w przestw orzu.

Chłopię z pow agą podniosło w swych dro­
bnych dłoniach pow ierzone sobie signum  władzy, 
zakreśliło niem jak iś  znak enigm atyczny, tajem ni- 
czv "ad  św iatem , jakby  go biorąc w sw .je pa­

nowanie i modre źrenice skierowało z

ci*.
■•m w stronę w skazaną przez s ta r  a

klensiwa 
niemu m oi 
łzawe, silne 
szłości.

A wtedy w krain ie  owej ustały 
skarg i i n a rz e k a n ia , a  p 

%  biagalne prośby rzew 
w estchnienia nadziei l e "

se pachołę d o tr i  
iera ocząt lazurov.

liszczach zatli is 
aparcia  się, cn

Czyż złotowłc 
czeń danych spojrzei*.

Czy na daw nych 
wdziwej m iłości ojczyzny z.

Czy opadną  pęta Jńlsfctegi 
nych z a w iśc i, sp rzedajnych  Kfc, 
wzlot ducha

Czy w owej kiyunie zakw itnie kie
kw a t jedności, zgody i o fiarności?  
wolności zabłyśnie n a  now o  ?

egoizmu 
sad, kn

Z powodu przeniesienia handlu do hotelu „Geor#e’a“ urządzam w magazynie pod firmą E. MACHAYSE
róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja, wa zezwoleniem w ładzy

W Y S F R Z E O A Ż  towarów galanteryjni oh. perfumeryi, konfekcyi damskiej etc. ’ MIKOŁAJ LUD W iń,
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ę ;  zdaje się, że ojciec znalazłszy je, umyśl- 
odszedł, nie chcąc je  wziąć, ale tego już  nie 
ziałam .

T rybunał uwolnił Elżbietę S trzelecką od 
arzen ia , przyjm ując, że kłam liw ość jej obrony 
je s t udowodnioną, wobec czego nie m a zbro 
podrzucenia dziecka. P rokura to r zgłosił zaża- 

nieważności, zaznaczając, że mylnie zasto 
ano ustawę.

Bros przystąpił do Strzeleckiej :
— Zbieraj się nazad do aresztu.
—  Do a resz tu ?  przecież pan prezes mówił, 

wolna.
— W olnaś, ale pan p rokura to r rekursu je , 

-Sssz siedzieć
— Będę siedzieć — szepce dziewcze, po 

ia chustkę na głowie i z rezygriacyą opuszcza
an ia łą  salę.

Czy jest filozof na świecie, któryby w tym 
u cyw ilizowanym  pow iedział dziew iętnastole- 

dziewczynom, zarab iającym  ośm  koron na 
ląc, co m ają  uczynić, gdy uwiedzione przez 

gospodarza urodzą dziecko, na którego u- 
n a n i l  uwodziciel łożyć nie chce?

Jes t!  J a  m am  m yśl! niech między sobą 
ią składki na  dom podrzutków , może go p rę  
w ybudują, aniżeli kraj.

Kraków, d. 30 grudnia. 
(Zajm ująca rozprawa o konfiskatę).

P. D aszy ń sk i, przew ódca socyalistów  pol­
skich, zasądzony został ponow nym  w yrokiem  
dw u instancyj sądow ych krakow sk ich  za opór 
władzy i w zyw anie innych do oporu w czasie 
przedstaw ienia w krakow skim  tea trze  sztuki „K u ­
siciele ludu" na  10 tygodni ścisłego aresztu. P an  
Daszyński w ezw any do w ykonania tej kary, tele­
graficznie odniósł się do m inistra sprawiedliwości 
i telegraficznie uzyskał w strzym anie jej wyko­
nania.

Czas i Gazeta Narodowa  pomieściły a rty ­
kuły, zaznacza-ące, iż zarządzenie to m inistra 
spraw iedliw ości narusza  konstytucyę — w kwe- 
styi bowiem praw om ocnego w yroku tylko sądy 
a nie m inisterstw o spraw iedliw ości decydow ać 
m ogą. P ro k u ra to ry a  lw ow ska była dla Gzety N a­
rodowej pobłażliw szą — krakow ska zaś Czas 
skonfiskowała. Przeciw  tej konfiskacie redakcya 
Czasu w niosła sprzeciw ienie i wczoraj odbyła się 
ro z p ra w a , zakończona wyrokiem  try b u n a łu , iż 

. z n o s i  się zarządzoną konfiskatę.
Ciekawe są  ustępy przem ów ień zastępcy 

praw nego redakcyi Czasu adw okata  dr. C aro i 
redak to ra  Czasu dr. Beauprć.

D r Caro w wywodzie swoim przedstaw ił 
w  teo sposób stronę p raw n ą :

„W iadom o pow szechnie , że w sp raw ach  o 
przekroczenia istn ieją tylko dwie instaneye. D ru­
ga instaneya rozstrzyga praw om ocnie i nieodw o­
łalnie spraw ę a  w obec takiego rozstrzygnięcia 
w ykonaniu w yroku nic na przeszkodzie nie stoi. 
Zasądzonem u wolno atołi wnieść do właściwego 
sędziego prośbę o odroczenie wykonania kary , i 
przytoczyć w m ej w ażne m otyw a za odroczeniem  

zem aw iające a  z u staw ą zgodne. Zasądzonem u 
Oino też udać się do trony z prośbą  o darow a- 

ie kary  w drodze łaski.
Na żadną jed n ak  z tych dróg skazany nie 

w s tą p ił; natom iast w niósł podanie do m inister­
s tw a  spraw iedliw ości z p rośbą o polecenie jene- 
ralnej p roku ra to ry i w niesienia zażalenia w obro­
nie ustaw y i rów nocześnie z prośbą o odrocze­
nie w ykonania kary. Skutkiem  tegy m inister sp ra ­
wiedliw ości polecił w drodze telegraficznej k ra- 
kow skiemu sądow i pow iatow em u, by w s t r  z y- 
m a ł  w ykonanie tej k a ry  i to  aż do d a l s z e g o  
z a r z ą d z e n i a  m in isterstw a spraw iedliw ości. 
D o i i  kiego w strzym ania w ykonania kary  m in ister 

liohyro nie był a przeto niew ątplliw ie prze- 
[  zakres swego działania. N ietylko w yro- 

ale i w ykonanie kary  należy w y ł ą c z -  
sądów  i żadna w ładza adm in istracy jna  

[p raw a w ykonania kary  czynić zale- 
ta s re jo  zarządzenia. Była więc jedyna 

wiaściwa droga dla skazanego, uzyskać dla jene- 
ra ln e . p roku ra to ry i potw ierdzeńie na p iśm ie , że 
zażalenie w  obronie ustaw y w n io s ła , lub przy­
najm niej ze strony m inisterstw a, że takie polece­
nie jenerainej p rokuratory i w ydała — i na  tej 
zasadzie wnieśtj do krakow skiego sądu  pow iato­
wego prośbę o odroczenie w ykonania k a ry  ; rze­
czą zaś s ą d u  byłoby natenczas zbadać, czy 
wniesienie zażalenia niew ażności w  obronie u sta - 

it m otyw eni przem aw iającym  za odrocze- 
mary.
, Na tej drodze, ale też na  tej jedynie mógł 
ly uzyskać odroczenie w ykonania kary. N a- 
;t sam o w niesienie gyiośby o wniesienie za- 
i  w  obronie u s ta n y , a  choćby w niesienie 

ża len ia , sam o przez się takiego odra- 
skutku  mieć nie może. Zażalenia nie- 

‘■M w  obronie ustaw y m a jedynie  na  celu 
irolę sądów  i pouczenie ich n a  przyszłość, nie 
zaś w cale na  względzie in te resu  jednostek, 

żalenie niew ażności dąży do uchylenia w yroku 
concreto, zażalenie w obronie ustaw y do uzna- 
in abstracto, że ustaw a w ydaną uchw ałą lub 
okiem obrażoną została. Zgodnie z tem  usta- 

§ 292 p. k. w yraźnie pow iada, że orzecze- 
ybunału  kasacyjnego o w niesionem  zażale- 

ron ie  ustaw y je s t zw yczajnie bez skut- 
sk arzonego , który w rozpraw ie kasacyj- 

a  naw et udziału , a  ju ż  ani słow a me 
m , aby m inisterstw u spraw iedliw ości 

takim  razie w strzym ać bieg sp ra- 
naw et m e aż do rozstrzygnienia 

ale kasacyjnym , ale ja k  uchw ała 
„aż do dalszego ponownego zarzą- 

a. Jest w tem nie tylko n ieupraw ­

nione m ięszanie się w spraw ę i kom petencyę 
sądu, ale nadto je s t jeszcze podanie zupełnie btę 
dnego term inu po k tóry  k a ra  odroczoną została. 
Albowiem tylko T rybunałow i kasacyjnem u wolno 
(choć nie m a do tego obowiązku), jeśli zaża len o  
w obronie ustaw y skutek odniosło, według swe 
go uznania albo uwolnić zasądzonego zupełnie, 
albo zastosow ać łagodniejszy w ym iar kary , albo 
zarządzić  wznowienie przeprow adzonego przeciw 
niem u postępow ania.

W razie  więc odrzuoenia  zażelenia niew a 
żności w obronie ustaw y, sędzia pierwszy, gdy­
by sam  na odroczenie w ykonania kary  do tego 
czasu pozwolił, w ykonanie to oczywiście bezzwło­
cznie zarządzi — natom iast wobec istn ieńia ta  
kiego rozporządzenia m in istra  spraw iedliw ości, 
ja k  w obecnym w ypadku, i w ó w c z a s  tego 
uczynić me m oże — zależnym  jest bowiem  od 
tego dalszego zarządzenia, k tó re  m inister w tele­
gram ie swoim  zapow iedział. Jednem  słowem  nie 
p raw ne w strzym anie w ykonania kary  według wi­
dzim isię m in istra  „ad calendas g raecas!"  Tak się 
p rzedstaw ia odsłonięta z pobudek politycznych, 
k tóre niew ątpliw ie w tem  zarządzeniu kierowały 
m inisterstw em , strona  p raw na przedm iotu! Mi­
n ister przekroczył więc zarządzeniem  swojem 
stanow czo zakres władzy m u p-zydzielonej.

„K alinka  w Listoryi Galicyi pod panow a­
niem  autryackiem  przed konstytucyą opow iada 
szczegółowo, ja k  ówczesny rząd austr. już  w ów ­
czas władzom  adm inistracyjnym  przyznaw ał p ra ­
w a sądow nicze w spo rach  serw itutow ych, jak  
j ą t r z y ł  i j u d z i ł  s f e r y  u b o ż s z e  p r z e c i w  
p o s i  a d a j  ą c y  m, ja k  schlebiał niskim instyn­
ktom m as i w ygryw ał je  jako  a tu ta  przeciw  oby­
w atelstw u, k tóre  w ów czas jedyne reprezentow ało  
naród. W ówczas nie było też mowy o niepodle­
głości zdania  w sądow nictw ie austryackiem , „sy ­
stem  despotyczny bowiem był zanadto  konse­
kwentny, aby m ia ł ścierpieć niezawisłość trybu- 
nałów u. (W  tem  m iejscu prezydent przeryw a 
mówcy). N ie sądzę aby te tradycye pozostały w 
dzisiejszym  rządzie i skłonny jestem  raczej przy­
jąć  nieznajom ość rzeczy niż złą wolę — ale gdzie 
tylko zew nętrzne objaw y na tę  łączność z daw ną 
w skazują tradycyą, tam  opinii publicznej wolno 
przeciw  podobnym  objaw om  jej protestow ać, tam  
wolno i należy przypomnieć naw et m inistrom , że 
są  tylko odpowiedzialnym i w ykonaw cam i woli 
m onarszej i że ja k  ich fala wypadków na 
w ierzch w yniosia, tak  inna  fala może ich spłu­
kać i oddaw szy pod sąd historyi, który żadnych 
dostojeństw  nie uznaje, pogrążyć w m orzu sz a ­
rej niepam ięci 1 D latego proszę o zniesienie kon­
fiskaty".

R edak to r p. dr. B eauprć przem aw ia! ze 
stanow iska publicystycznego. Zaznaczył, że p rasa  
musi nietylko podaw ać fakty d e  i je  oceniać a tem  
sam em  więc kry tyka zarządzeń naw et m inistra 
m usi być dopuszczalną. Czas nie należy do rzędu 
tych pism, k tóreby chciały pow agę władzy pod­
kopać. Przeciw nie dąży do podniesienia powagi 
władzy ale też musi zw rócić uw agę, jeśli n a ru ­
szanie pow agi w ładzy od władzy pochodzi."

„Nie chcę — mówił dalej p B eauprć — 
w chodzić w inteneye, jak ie  pow odow ały p. m ini­
strem  spraw iedliw ości przy w ydaniu tego zarzą­
dzenia - nie chcę pow racać do kw estyi jego  le ­
galności, ale to pew na, że w ydane w chwili n a j­
mniej odpow iedniej, w formie w yjątkow ej, z po­
śpiechem  nadzw yczajnym  — m usiało one  w yw o­
łać wielki niepokój u w szystkich obyw ateli kraju , 
którym  obrona porządku społecznego, narodo­
wych i religijnych tradycyj, zw alczanych przez 
socyalizrn, leży n a  sercu . Czy Czas mógł pozo­
stać niemym św iadkiem  tego — m ówiąc najdeli­
katniej — politycznego błędu — to już pozosta­
wiam  ocenieniu wysokiego trybunału ."

Przeciw  w yrokow i trybunału , znoszącem u 
konfiskatę, zgłosił zastępca p ro k u ra to ra  odw oła­
nie do sądu  wyższego.

Awans oficerski.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

Wiedeń 31 grudnia. 
Dziennik rozporządzeń w ojskow ycą ogłasza 

nom inacye oficerów rezerw ow ych. Ogółem za­
m ianow ano z piechocie, strzelcach i pionierach, 
oraz w pułku kolejowym  i telegraficznym  ofice­
rów  1521, w konnicy 110, w artyleryi polnej 57, 
w arty leryi wałowej 25, w oddziałach san itarnych  
16, a  w trenie 392. Dalej ogłasza dziennik roz­
porządzeń w ojskowych nom inacye podoficerów i 
kadetów  rezerw ow ych.

P o d p o r u c z n i k a m i  w rezerw ie zam ia­
now ani zosta li:

V/ piechocie w oddziałach strzelców , pio­
nierów, oraz w pułku kolejow ym  i telegraficznym  
(w Galicyi).

K adeci rezerw ow i (zastępcy o ficerów ): Dr. 
E d w ard  Geyer 93, Józef K ulirz z 21 do 13, Ka­
rol G oedrich 55, E ugeniusz M eisinger z 14 do 20, 
R udolf W olfschlager z 91 do 58, W incenty Re- 
żny 10, W iktor Łotocki 56, W iktor Vilimek 15, 
Józef K an to r 89, R udąlf Scheiber l i  Leon K reipl 
5, H enryk  S v a ra  24, Jan  M aneth 54, W ilhelm 
M uha 80, Salam on Terkel 15, F ranciszek  Połu­
dnie wski 58, M aksymilian W echsler-W olm uth 
100, Józem  S cham  z 28 do 30, F ranciszek  Palm 
w p. kolejow ym  i telegraficznym , Pankracy  Prze- 
sta lsk i 9, dr. S tefan Koluch 89, M aryan K raus 
95, Alfred Form acher-L ilienberg  z 49 do 40, Mi­
chał T eśla 30, Józef F rid rich  41, Justyn  Sokul- 
ski 55, M ichał Św igost 13, S tefan Schw eisser 40, 
K a ro l N eum ann 10, Mikołaj Bogucki 95, Ju lian  
K uryłow icz 55, M aksym ilian Lewicki 95, Ignacy 
Coufalik bośn. herc. p. 4. F ranciszek  K ohler z 8 

do 9, Józef B artoszek  41, E m eryk R akus 5, F ' j

M eisner z 21 do J3, Eugeniusz H urak 41, H e­
nryk L an g er 5, G eza K uchar 5 do 22, M arek 
B enedikt z 61 do 55.

Ju l. Baczewski 58, Ja n  Łowicki 57, Jakób 
B aum unk 41, Tom asz Bogdas 57, P io tr Pasow icz
57, Jan  C ibulka 58, F r. Pykosz 57, Eugen. Pre- 
licz 41, Edw ard M anscher 13, LeoDold Balicki 
95, Ferdynand  Mitller 4, Otton Bachinger z 29 
do 30, W ik to r K arpner z 78 do 58, Jakób Prek 
p. bośn. 2, E ustachy  M ironowicz 55, Stanisław  
P ełka 57, Józef H oraky 10, W alery  Serfas 41, 
Tadeusz Mały 76, Em ilian K oródnicki 77, S a ­
muel W ittm ann 25, R afał Schubert z 8 do 9, 
T adeusz W7itwicki 15, A. Halip 4 *  Józef Buczar 
z 70 do 55, Antoni Koepf z 92 do 77, J a ­
kób Zacham ski 20, Alojzy Kaukovskv bośniacki 
p. 3, Józef Bendak 80, Franciszek Mischitz z 81 
do 58, W incenty Hein 15, Arpad Czerwiński bat. 
strz. 4, W acław  Vlaszek 90, Henryk Teply bat. 
pion. 9, R yszard W atznauer 18, K aro l B artow - 
ski 14, dr. Salom on Radocki 56, Leon Korach z 
34 do 9, Franciszek Jaw orski 30, W acław  Kiihnel 
13, dr. S tefan Gruss z 4 $o  95, A rtur G runw ald 
1, F ryder. W illm itzer z, 28 do 30, K azim ierz 
Szydłowski 80 H enryk Neoval 56, Emil S teiner 
z 64 do 55, Engelbert Gliha z 47 do 4 0 ; W al­
ter H opfgartner z 61 do 55, Jerzy M attausch z 
74 do 56, Jan  W iśm cki 90, Henryk K reues 54, 
Hipolit K isielew ski 95, Foliks M achnowski 95, 
W ik to r H antke bat. pion. 9, H ubert Borovicka p. 
kolej, telegr. Leopold H aim ann z 66 do 40, dr. 
Józef M aschat z 99 do 90, B ronisław  Birnbacb 
90, August Schm idt 93, Alfred S transky z 8 do 
9, R yszard Kunz z 92 do 80, Karol W erner z 42 
do 80, Eugeninsz Brix bat. strz. 17, Ludwik Sin­
ger 66, K arol Falkow ski 3, Andrzej Ptaszek 13, 
Paw eł Klotzner z 59 do ł5 ,  dr. Bertold Foigel 
93, Adolf Jelinek z 2 i do 13, Izydor Tenzer z 
1 do 95, Jó ze f Góbelt z 59 do 45, R yszard 
G erber 30, W ilhelm  R uppert z 59 do 45, K azi­
mierz Świeżawski 77, R upert B irnbacher z 59 do 
45, Leon W ytizens 56, Hugon Oborny 93, A rtur 
Jelinek 30, Izydor Eilen 55, Józef Sasow sky 3, 
Zygfryd Schneck 54, K aro l Łukovnjak z 59 do 
45, Je rzy  H aw ranek 13, Hugo Felfel z 21 do 15, 
Jan  M ćszaros z 66 do 40, Henryk K ra to ch w ila  
55, Juliusz F ran k  z 34 do 9, Alfred Eisenstein z 
91 do 58, Ignacy K uka wski 77, S tanisław  B rzo­
zowski 30, M aurycy S tern  z 14 do 20, K azim ier* 
Łaz 80.

Karol D rzesiński 10, Otton Pavlovsky 
bat. strz. 16, Zygm unt H ołobut 95, Jakób  Scha- 
franek z 73 do 55, Jozef Rydel 90, W acław
R ehorka 54, A rtu r B ittm an z 1 do 95, O. F r a -
n er 1, H. U llrich z 42 d« 80, I. M etzer 55, L. 
B lahut 100, F ryderyk  Żeniuk z 21 do 15, J. Bi- 
lecki 30, A. Kwieciński 80, H. R eiter 54, dr. F.
Rósch z 64 do 55, Juliusz K ranner z 1 do 95,
O skar Horschitz z 27 do 24, E rn est B artusch  z 42 
do 80, W acław  Mansfeld z 28 do 30, K aro l K u - 
b itschka 24, M arceli Kopernicki 77, Leon Stosius 
1Q0, df- Gzyasz R eizes 77, .Józef .E reiner 80. Ju ­
liusz S chw arz z 36 do 30, F erd . h a rd eg en  95 K a ­
rol Hagen z 27 do 80, W łodzim ierz Zahajkiew icz
55, F r. G uttenstein z 75 do 56, E rnest K och z 1 
do 95, R yszard D rucker 9, Marek Thenen 30, dr. 
F ran c iszek  P an zn er 80, F r .  K ocian  90, Józef Po­
korny 40, A rtu r D ubsky 20, O skar R ag e tte  strz. 
bat. 13, W iktor Putzker z 75 do 56, Henryk Hackl 
z 94 do 89, Otton P arav ic in i 56, Paw eł W eeber 10 
E . M azanek 40, E. Borzem ski 80, H. Schlesinger 
100, W ilhelm Algay strzel, batal. 24, Leon Popo­
wicz 4 ), Teodor Tkaczik z 8 do 10, F ranciszek 
M asera 57, Ja n  Nase z 92 dc 77, Józef Lukesch 
z 75 dc 57, R udolf Niklas z 74 do 56, Szymon 
R ottenstein z 23 do 95, F e lik s  S a lzer z 81 do
58, Ryszard W eiss 100. F ranciszek  W artha  57, 
Jan  Lizt z 99 do 90, E rn est K ohlrauxh  15, R u ­
dolf Zajec 6, W ilhelm  Sztik 38, Issleib  K arol z 
27 do 24, Schein A rtu r z 92 do 77, Mrzygłód 
K arol 10, Heller E dw ard  z 97 do 89, Vesely 
K aro l 4 h s, SzMey Ludw ik 9 b. s. F isch er 
Ignacy z 42 do 80, Schadek v. Degenburg Raul 
z 27 do 80, Briill O skar z 61 do 55, D euisch 
Ju liu sz  z 14 do 20 W eisshulm  F elik s  1 Deutsch 
Hugo z 61 po 55, L ohner F ran c isze i 5 bat. 
strzelców , Thony F ryderyk  z 74 do 56, V avra 
Jarosław  90, F ró h lich  Gustaw z 25 do 20, Ha- 
berm ann O skar z 66 do 40, S tieber Juliusz z 92 
do 77, S teinharc Arnold z 73 do 56, L aber K a­
rol z 59 do 45, Czechowski W ład. 15. Galbayy 
A. 54, Klimowicz A dam  15, Michler R . z 92 do 77 
Klein M. z 42 do 80, Engelsm ann A. z 27 do 80. 
S trassm an n  O skar z 61 do 55, K am m erer Emil 
z 91 do 77, Schlesinger Teodor z 75 do 57, Fo- 
golyan Łukasz 45, R ieger Kam il z 74 do 56, 
K rause Jó ze f z 42 do 80, Gehópf Ericha z 74 
do 56, W luka Ja n  1, K w iatkow ski Rom uald 55, 
Jovanow icz W ik to r 100- Bunzl Maurycy z 74 do
56, Uhlmanr. Tozef z 42 do 80, W esseisky Lu­
dwik 80, P riesten  Leon 16, D eabis Ignacy 90, 
M erker Adolf 9, Sagg Hugo z 92 do 77, Reint- 
haller F ra n c . iPO, Slavotinek Stefan 10, Pichler 
F ranc. 93, Loschner Józef z 59 do 45, F iedler 
A rtu r 5 b. strz., M anhardt Juliusz z 28 do 30, 
Pisko O skar z 94 a c  89, E o ck ert K arol 57, Ha- 
uaczek Emil z 8 do 9, Ponec Rudolf 1, W ronka 
M aryan 15, Milek Ernest 93, W alencinow icz A- 
dolf 57, U rbanek Jan  z 75 do 58, B-ikovszky 
W iktor 55, Graf M aurycy 100, H encala F ran c i­
szek z 99 do 90, T róster Józef 100, Zeitham m er 
A ugust z 75 do 58, Bródy Andrzej 32 b. strz., 
Cm yral M atyasz z 36 do 30, Steidl Antoni 89, 
M autner M aksym ilian z 97 do 89, K e lln e rE rn es t 
40, S tanow ich F ry d ery k  z 99 do 90, Ham os (Hir- 
tenstein) W ojciech 77, M atouszek Bogumi! 9, Dć- 
ri Em d z 8 do 95, Miihlberg O skar 41, Adler 
B ćla 20, Rósler Tom asz 24 b. strz , Po in tner R. 
z 59 do 45, P latzer K arol 10, Sokola Jan  30 b.

strz., Kónigstein A rtur z 91 do 77 Latzko W il­
helm z 75 do 58, Czerniaw ski Edw ard 78, H oro­
witz Feliks 54, Otim ann Włodz 90, Łowy A rtur 

8 , Lów enthal Jsn  77, Czochak Ja ro sław  12 b. 
strz., Dąbrowski Jan  95, Urban Otto 58, Bilski 
Mieczysław 55, Nowotny Józef 18, Nejedly W il­
helm z 92 do 80, Hoffmann Eug. 57, Rosenfeld 
Paweł 48.

Ressel Rudolf 17 b. strz ., Gaina G ara- 
beth 41, Bikar Milan z 29 do 9, N oderer R obert 
24 J  W endt K arol z 42 do 80, Klug Franciszek 
77, Deutsch R yszard  z 36 do 30, Bruckm fthler 
Ja n  9, F lossm ann Antoni 13, A uslander recte 
W inter Izak 20, Jellena Wrojciech 77, W eiszhausz 
Geza 95, Kiss Ł azarz 58, Joscb Edw ard z 92 do 
77, Benesch Ludw ik 58, Żaczek W ładysław  90, 
K órner Edw ard 18, Hubner H enryk 9, Bogdano­
wicz S tanisław  95, . KlapeteK Emil 90, Rajski 
Ferdynand 20, Polgór Szym on 45, Huszko Kolo- 
inan 45, T raub  Hugo 40, Geyer Juliusz z 75 do 
58, Peltsarschky Rudolf 9, Pruszinszky Alojzy 58, 
E rban W ilhelm  z IGO do 3, U rbanek Bogumił 40, 
Turczyński Jan  55, Gottlcb H arzy 30, W eissen- 
stein W7ojciech 17, G ersthoter Józef z 100 do 90, 
F ischer Geza 41, Mandl W ojciech 56, Jellinek 
Hugo 40, Omeiss Jerzy  95, B ittm ann Zygfryd 89, 
Fal Henryk 80, Z iberm ar Ignacy 30. B abihar Jan  
100, Solin Franciązek  90, Pow ischer Jan  40, 
Keleti H enryk 93, Szabo Benjamin 41, Steinfeld 
M aurycy 40, C ervinka Alojzy 9, Endt Lrnacy 54, 
F arsky  Franciszek 10, Koppf M aryan 77, T0m8- 
ry Jan  24, K ostka Rudolf 10, R utćnyi A rpad 45, 
K arbasz R udolf z 8 do 41, Ziign Ferdynand 90, 
Schm idt A lbert 89, Róthl Maciej 77, Szasz Akos 
58, Stolle F ranciszek 18, Kołodziejski Zygm unt 
30, K uch lhacher Józef z 47 do 40 F ran k  M au­
rycy z 59 do 45, Prusenow ski E dw ard 54, Za- 
schitz M aksym ilian z 94 do 89, Z ita R yszard  z 
99 do 90, R uschka W . z 11 do 10, F ia t Hugon 
18, Osuchowski Ludw ik 30, Schorsch Emil z 12 
do 80, Engel Juliusz z 11 do 13, N eulander 
O skar z 66 do 55, Kubies Alfred z 9 !  ao  55, 
Vycichlo Karyl z 87 po 77, H am m er R udolt z 16 
do 15, Kuczek Jozef 89, SvoBipda Emii z 102 do 
41, H o lln sten er Paulin  10, Klijig H erm an z 4 do 
95. K aiser F ryderyk  13, Nagel E rn e s t z 73 
do 56, Tausz W ilhelm  z 43 do 10, D vorak 
Ja n  54, H anauska Rudolf z 73 do 56, M odena 
E ttore z 97 do 89, Lehm ann R obert z 27 do 24, 
Schinkonc Józef z 27 do 24, H ofbauer R udolf 18 
Tavżelj Józef z 27 do 24, Baudisch Franciszek 
z 73 do 56, T ibitanzl Jan  z 11 do 13, Ladisch 
E dw ard  100, B arany Paw eł z 61 do 15, Sleza- 
czek Rudolf 54, Petsch  A ugust z 71 do 55, Seitz 
Gustaw z 99 do 90, May H erm an i P etschaeher 
R yszard 56, Hafenscher R udolf z 42 ao 80. H or- 
■Ky K aro l z 27 do 24, Kopp E d w ard  z 28 do 30 
K rack Paw eł z 21 do 15, F au tl Jozef z 75 d 
58, Held W alte r 30, Schloissnigh F ranciszek  ń  1 
do 95, B ergm e.er G ustaw  z 93 oo 77, Schm utz 
Ant. z 92 do 80, Sonderegger A ntoni z 23 /d o  
95, E ichlehner F erdynand  90, Sojka Hęihryk 
z 100 do 90, K ostner O skar 40, Gbeslo Ja /ó s ław  
9, Itte rh e in  Rudolf 45, K rom er E izik 4P, H la- 
vacz K arol 95, Petrovsky Teodor z 42/ do 80, 
Czerney Jozef 18, W interberg  F ry d ery k  45, Swi- 
tak  K arol z 11 dc 13, Brezie F ranciszek  z 97 
do 89, Luuas Adolf z 21 do 15, M nerkał W łady­
sław  90, P rohazka Jan  18, L ieaerm aun Adolf 
z 23 do 95. Mosingiewicz Michał 13 pułk pie­
choty, H a rra n e k  O ttokar 18, S tricker M arcin 
z 96 do 89, Polaczek Emil 57, Tilp A ugust z 92 
do 80, M irholer Józef z 1 do 95, Szmelowsky 
Józef z 21 do 15, B roda Paw eł z 100 do 13, 
Salzer F ranciszek z 61 do 55, R eim ański Au­
gust 30, Bujak Łucyan 13. S inger J a k ó b  z 9? 
do 89, Mally Kam il 13, K m oniczek W acław  z 21 
do 15, Różański Czesław 30, D undalek Hugon 
z 49 do 40, A rnberger Albin z 1 do 95, Deutsch 
Sam uel 41, E rk e r Alojzy 89, dr. B aiacs S tefan 
55. V ihar W ojciech 80.

ganię ks. Stojałowskiego Wi>ńc’i.-Pnrczóhjf. W  
proklamacyi tej do ludu, jak zapewnia K u ry e r  
Lw ow ski zaakcentowane będą wspólne przewodnie 
zasady, stwierdzające „narodowy, postępowy i 
antyklerykalny charak ter  zjednoczenia."

Znikomicie charakteryzuje uczucia, kaloli 
ckie tej „ludowej konsolidacyi" następujący ustęp 
zapowiedzianej odzwy : „Zwalczać musimy i na 
dal uroszczenia pewnej części galicyjskiego du­
chowieństwa, które z tytułu swego stanowiska 
narzuca '’ chce ludowi naszemu sposób myślenia 
w sprawach świeckich i zagarnąć władzę świecką 
dla siebie lub dla stronnictwa konserwatywnego, 
gdyż postępowanie takie uważamy za przeciwne 
zasadom chrześcijańskim."

W końcu odezwa potępia dzisiejszy ustrój 
kapitalistyczny i stanowczo domaga się równego, 
bezpośredniego, tajnego, powszechnego prawa gło­
sowania  do wszelkich ciał prawodawczych i ad­
ministracyjnych.

Kuryer lwowski, zapewnia, że w obec tej 
konsolidacyi „zwycięstwo stańczyków jest Fyrrhu 
sowem a klęska wyborcza nie odepchnęła wstecz 
zastępów opozycyi ludowej ale i owszem je 
wzmocniła."

Niech się cieszy, że 5 chłopów stojaiow- 
czyków i 3 luaowców nie w ejdzie do Koła Pol­
skiego ; niech się cieszy, że prży przyszłych w y­
borach do sejm u stan ą  skonsolidow ani ludowcy 
i stojałowczycy — ale niech nie] zapom ina, że p. 
S tapiński był już z ks. Stojałoityskię& w nardzo 
ścisłym sojuszu i następnie w ctLwili, gdy p. Sta- 
piński nie chciał być posłuszny m ks. Stojałow - 
skiemu, sojusz został rozbity a Iks. S tojałow ski 
nam iętniej od „stańczyków " zwalcssał ludowców.

Z konsolidacyi tej s tr,nm uct\ i ludowych, nie 
pp. S ta p iń sk i, Bew akow icz lub W ysłouch mogą 
być dumni ale jedynie ks. S to ja łow sk i, bo ja k ­
kolwiek oba stronn ic tw a m ają  Rachow ać „swój 
w łasny p-ogram  i sw oją au tonom ie" to jed n ak  
tam , gdzie jest ks S to ja łow sk i, J A )  go wszyscy 
słuchać będą albo on sam  p ie r w s ^ J  ow ą konso- 
lidacyę rozbije.

My się tą  konsolidacyą nie r d * t ,ń m y .

Konsoliiacra slrmictw M ori
Lwów 31 g r id n ia .

Z dokonanych w yborów  wyszły stronnictw a 
ludowe przegnębione — zarów no bowiem wódz 
jednej z tych pariy j ks. S tojałow ski, ja k  i wódz 
drugiej narty i ludowej p. S tapiński a ie  zosiaL 
w ybrani do rady  państw a. O garnął ich srogi żal 
i ciężki ból a że sm utek  łatwiej ludzi kojarzy, 
aniżeli radość —  obaj więc, już  po raz  w tóry , 
zaw arli obecnie pakt, iż so lidarn ie naw zajem  po­
pierać się b ęd ą , bo nie dość im, źe B ojko lub 
W ilk posłam i w ybrani, skoro oni w dom u pozo­
stać muszą.

Z aw arta  ugoda nie m a być zlaniem  się obu 
stronnictw  w jedno, ale tylko paktem  uczynionym  
celem w zajem nego pom agania sobie w  agitaoyi i 
przy w yborach. Kraj cały podzielono na  okręgi 
wpływów. Przy przyszłych w yborarb  n a  28 m an­
datów  do sejm u z kuryi w iejskiej n a  oba stron­
nictw a przydzielono po 14 m andatów . W szystkie 
spraw y m a załatw iać kom itet w ykonaw czy obu 
stronnictw . Do kom itetu tego z  ludowców w e ­
szli pp: W ysłouch, Stapiński i dr. Szafla^ski, 
z klubu sto ja łow czyków : Stojałow ski, d r. W łodzi­
m ierz Lewicki i Szajer. Każde stronnictw o za­
chow a swój własny p ro g rrm  i sw oją autonom ię 
i staw iać będzie własnych kandydatów . Gdyby a- 
toli delegaci jednego stro n n ic tw a  nie zgodzili się 
na kandydata  postaw ionego przez stronnictw o 
drugie, to wówczas kandydat ten m a być u s r  
nięty, a  w m iejsce jego postaw ,ony inny .

Postanow iono także ze względu n a  zbliżające 
się w ybory do sejm u w ydać w spólny m anifest, 
k tóry ma być rów nocześnie ogłoszony w organie 

onnic*wa ludowego Trzyiacielu  L udu  i w  or-

Czas ^odnowić p r z e d n t e !
Dziennik poważny, nie spekulują 

zacyę, konserw atyw ny w tem  rozum ieni 
aby z naszęij przeszłości narudow ej 
w ano to, c o  w a ”te je s t konserw ow ania 
w iano to, co je s t złem i w ten sposób 
się o p o s t ę p ,  — nie może w obecn 
sach, gfhy prądy  radykalne licytują się 
radykptlności liczyć n a  m asy odniorców.

Gazecie Narodowej nigdy w ciągu j 
tn iego  istnienia nie zaiezafo na tem, aby 
frąizesami pozyskiw ała sobie tłumy. Celem 
in teres w ydawniczy — ale szerzenie zaaa 
nomii, chęć służenia ojczyźnie i krajów  
ogląda się ona na  popularność w śród m 
chce, aby liczyli się z jej głosem ludzie ro 
■wiadomi naszego narodow ego zadania.

Nie prow adzim y konkurencyi z innymi 
n ikam i ani taniością, an i przyrzekaniem  na 
przedpłacicielom  nadzw yczajnych prem ij 
też pewni jesteśm y, iż nasi p renum eratorz j 
b ierają  Gazetę Naroaową jedynie dla wspólności 
przekonań i w tem nasza  am bieya, dum a.

Musi nam  zależeć na  pozyskaniu jak  n a j­
większej liczby prenum eratorów , choćby dlatego, 
aby ułatw ionem  nam  było szerzenie zapatryw ań 
politycznycn i społecznych, przez nas reprezento­
w anych. W tym kieruaku  najłatw iej dopomóc 
nam  m ogą dotychczasow i nasf czytelnicy, wy­
próbow ani przyjaciele. Odzywamy się też do nich, 
aby zechcieP w gronie swych znajom ych, z a l e ­
c a ć  p r e n u m e r o w a n i e  Gazety Narodowej. 
Z auw ażam y też, źe jakkolw iek z reguły ceny 
prenum eracyjnej obniżyć jeszcze nie możemy, to 
jed n ak  n o w v m  p r e n u m e r a t o r o m ,  którzy z 
groszem  liczyć się m u s z ą ,  obniżymy na żądanie 
przedpłatę, byle ułatw ić im czytanie naszego 
pism a.

P rogram u na rok 1901 nie ogłaszam y. Ga­
zeta Narodowe redagow ana będzie i nadal w 
tym  sam ym  duchu, ja k  d o ty ch czas- a staran iem  
redakcyi będzie, aby czytelnicy mieli zawsze pe­
w ne i jak  najśw ieższe wiadom ości a zarazem , aby 
zarów no cała Gazeta, jak  i jej fejletony były jak  
najbardziej zajm ujące i pełne urozm aicenia.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 31 Grudnia.

N astępny num er G azdy Narodowej z po­
w odu Nowegc Roku otrzym ują nasi czytelnicy 
zam iejscow i dopiero w czw artek  rano.

Namiestnik hr. Leon P iniński powrócił z dóbr 
sw ych G rzyinałowa a w połowie tygodnia wyje- 
jedzie  do W iednia w spraw ach urzędowych.

Marszałek krajowy Stanisław  hr. Badeni 
pow rócił dziś rano  z K rakow a.

Manowanla. Telefonem at wiedeński z 31 bm. 
donosi n a m : Urzędow a Wiener Zeitung  ogła­
sza : M inister skarbu  zam ianow ał w etacie lw ow ­
skiej p rokuratory i skarbu koncepistów p ro k u ra ­
toryi skarbu  dr. S tefana T ałasiew icza i dr. S te­
fana Sw italskiego adjunktam i prokuratory i sitarbu.

M inister rolnictw a zam ianow ał lu s tra to ra  
lasów  Ludw ika U ngera z D obrom iia radcą  le ­
śniczym,

M inisterstw o handlu  zam ianow ało asysten­
tów rachunkow ych: Alfreda Z innera i A leksan­
dra Piaseckiego ofieyałami rachunkow ym i, a p ra ­
ktykantów  rachunkow ych: Z oryana KobylansKie- 
go, Ja n a  Sm olucnowskiego, Jan a  Kulczyckiego, 
Michała S chneidra , M aryana K uczkow skiego i 
T adeusza Dzierżyńskiego asystentam i rachunko­
wymi w oddziale rachunkow ym  lwowskiej dyre- 
kcyi poczt i telegrafów.

W yższy sąd krakow ski zam ianow ał auskul- 
tan tam i praktykantów  sąd o w y ch : W ładysław a Ha- 
nusiaka, K azim ierza Piaseckiego, A lberta E kera  i 
K arola P rzem ysław a Berkego.

Konsekracya biskupa sufragana. W niedzie­
lę w K rakow ie  o godzinie 9 rano  w kościele N. 
M ary' Panny dopełnił książę biskup kiakow s] 
ks. Ja n  kniaź Puzyna uroczyście konsekracyi bi­
skupa su fragana dyecezyi krakow skiej ks. Ana-

Płótna, bieliznę stołową Magazyn Schayerow we Lwó w i( O
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tola Nowaka. Z ks. Puzyną współdziałali ks. bi­
skupi : przemyski ks. dr. Pelczar i sufragan lwo­
wski ks. Weber. W  uroczystości tej wzięli udział 
delegaci kapituły tarnowskiej prałaci ks. Bomba 
i ks. Walczyński, kanonicy kapituły krakowskiej, 
liczne duchowieństwo i tłum wiernych. Wr k o ­
ściele był obecnym m arszałek  krajowy hr. Sta­
nisław Badeni w stroju polskim i namiestnictwa 
delegat krakowski p. Laskowski. Dary konsekra- 
cyjne złożyli: świece Stanisław hr. Tarnowski,
który wystąpił w stroju polskim i dyrektor k ra ­
kowskiej miejskiej kasy oszczędności p F ranc i­
szek Slęk, ch leby—burmistrz podgórski p. F ra n ­
ciszek Maryewski i wójt bolechowski p. F r a n c i ­
szek Szeleśnik—ks. Nowak był dawniej wikarym 
w Podgórzu i Bolechowcach — baryłki wina: hr. 
W ładysław Zamoyski z Zakopanego i inżynier p. 
Bochniak, krewny ks. Nowaka.

Niedziela wczorajsza—ostatnia w X IX  wie­
ku, była, jak  na niedzielę grudniową bardzo ła­
dna W południe było nawet kilka stopni ciepła. 
Dopiero później wieczorem trochę tem peratura  
się oziębiła i począł padać śmeg mokry.

S an k c je  cesarskie  Telefonemat wiedeński 
z 81 bm. donosi nam : Cesarz sankeyonował
pozwolenie sejmu, (inne radzie powiatowej bu 
czackiej na zaciągnięcie pożyczki 17.000 koron, 
a monasterzyskiej 12.000 koron i ustawę k ra jo ­
wą o obowiązku właścicieli domów w Pod­
górzu wybndowania kanałów domowych, połą­
czenia ich z miejskimi publicznymi kanałami oraz 
p iaw a  gmmy podgórskiej do pobierania taksy 
za to połąrzenie.

Ciągnie >a losów/ loteryi Matejkowskiej — 
ja k  nam doniósł telefonemat z K rakow a z 31 
bm. dokonano lam w  poniedziałek.

Na poniedziałko ej ogól ej audyencyi jak
nam doniósł telefonońnat z 81 bm. był miedzy 
innymi i dawny miniister Stanisław Madejski.

Czarną była os,tatnia sobota dla giełd euro­
pejskich. W całej Europie gwałtownie spadły pa­
piery akcyjnych kopalń. W Londynie zbankruto­
wały na  spadku ak>eyj kopalni australskich trzy 
firmy gir/dziarskie żydowskie na dwa miliony 
Koron, w Berlinie; najsroższą była klęska gieł- 
dziarzy, a i w Wiedniu akcye górnicze znacznie 
spadły. W Berlin ie  przesilenie giełdowe górnicze 
jest tem dotkliwszb, że równocześnie i banki h i­
poteczne są w witMkich kłopotach. Jed en  z tych 
banków musi się likwidować, a drugi, również 
wielki, niewiadomjo czy przetrwa przesilenie.

S p raw a o o jcobójsłw o. Telefonemat wiedeń­
ski z 29 bm. doniósł n a m : Skazany dwukrotnie
w Stryju przez^ ,yąd przysięgłych na śmierć za 
zamordowanie o jca  Michał Czekil wniósł zażale- 
n e iip^Wazrinsci dó trybunału kasacyjnego, który 
"hciś zniósł wyrok śmierci i zamienił go na 15 
lat ciężkiego więzienia, kwalifikując czyn zbro­
dniczy jako zabójstwo krewnego

0 konfiskatę „Czasu-. Telefonemat krakow­
ski z 89 bm. doniósł n a m : Dziś rozegrał się pro­
ces redakcyi f'za  u  przeciw konfiskacie Czasu za 
naganę daną rządowi za to, iż minister sprawi - 
dliwości kazał odroczyć wykonanie kary na p. Da­
szyńskim. Trybunał konfiskatę zniósł.

Sprawa kasy wielickiej. Z Wieliczki 29 bm. 
doniesiono n a m : Dziś wieczorem ma się tu ze­
brać  wydział powiatowy a zarazem rada  nadzor­
cza wielickiej kasy oszczędności w sprawie po­
krycia braku 240 000 zł. spowodowanego znane- 
mi defraudacyami. Istnieją dw a wnioski zgodne 
w tem, aby deficyt pokryć powiatowymi doda­
tkami do podatków. Wniosek p. Czecza żąda, 
aby w tym celu na  lat 15 ustanowić dodatek po 
1 zl. 15 ct, ZSl każdego złotego podatku.

Wniosek p. Adamskiego proponuje rozłoże­
nie tego ciężaru na  lat ;0 .  zmniejsza więc ciężar, 
ale przewleka go na czas dw a razy dłuższy.

Strajk lekarski. Przed pół rokiem a teraz 
znowu zagrozili sekundaryusze szpitala krakow 
skiego strajkiem, skoro ich płace nie zostaną 
podwyższone W Krakowie jest  12 sekundaryu 
szów i 17 praktykantów a we Lwowie 16 se- 
kundary uszów i 12 praktykantów. Koszt nadwyżki 
zapewniają, nie przewyższy 12.000 zł. rocznie.

Nic nie mamy przeciw żądaniu sekundaryu- 
szów podwyższenia ich płacy, formę atoli tego 
żądania pod grozą strajku tj opuszczenia cho­
rych, uważamy za ubliżającą dla stanu lekar­
skiego Stan ten przyuczyliśmy się uważać za za­
wód poniekąd misjjny i pragnęlibyśmy, aby to 
•się jak najdłużej utrzymało. Rozumiemy, że le­
karz. jak  każdy człowiek, potrzebuje mieć środki 
do życia — nie uważamy atoli za właściwe, aby 
cila. tego,, że pozostaje w chwiiowem nieporozu­
mieniu h  wydziałem krajowym co do płacy, gło­
śno ośw iadczy!: iż chorych, potrzebujących jego 
pomocy opuści. Strajki mogą być odpowiednią 
formą do wydobycia podwyżki dla robotników — 
ale nie dla lekarzy.

Telefonemat krakowski z poniedziałku rana  
dnia 31 bm donosi n am : W sprawie strajku
lekarzy pomocniczych w tutejszym szpitalu św. 
Ł azarza  wysłali onegdaj prymaryusze do wy­
działu krajowego telegram, w którym donoszą, 
że le arze pomocniczy owego szpitala po wspól­
nej naradzie oświadczyli dyrekcyi, że z dniem 1 
stycznia 1901 stanowczo przestają pełnić swe 
obowiązki. Prymaryusze więc wezwani na posie­
dzenie przez dyrektora po bliźszem rozpatrzeniu 
uznali za słuszne wymagania lekarzy pomocni­
czych i proszą najusilniej, ażeby wydział k ra jo ­
wy przez niezwłoczne uwzględnienie żądań za­
pobiegł szkodom, na jakieby chorzy pozbawieni 
opieki byli narażeni

Dzi.ś odbędzie się zgromadzenie ogółu leka­
rzy krakowskich w tej sprawię, a jak  wiadomo 
ijż z uchwały podobnego zgromadzenia powzię 

tej w maju br. żaden z tutejszych lekarzy na 
szkodę strejkujących zajęcia w szpitalu nie 
przyjmie.

W ciągu dnia poniedziałowego otrzymaliśmy 
następujący telefonemat z Krakowa: Strejk leka­
rzy w tutejszym szpitalu św. Ł azarza  można u- 
ważać uż za załatwiony, dz ęki energicznej inter- 
wencyi marszałka hr. Badeniego. A mianowicie 
telegram wysłany przez tutejszych prymuryuszów 
do wydziału krajowego na ręce marszałka krajo­
wego nie dostał się już do rąk marszałka, gdyż 
hr  Badeni znajdował się już wówczas w drodze 
do K rakow a, dokąd przybył onegdaj, a wczoraj 
wziął udział w uroczystej kor.sekracyi biskupa 
sufragana ks. Nowaka

Następnie hr. Badem konferował w spra­
wie strajku lekarskiego z prnf. dr. Żuławskim i 
radcą dr Antonim Krokiewiczem, puczem ci osta­
tni oraz dyrektor szpitala dr. Ponikło oświadczyli 
lekarzom w imieniu marszałka, że w budżet k ra ­
jowy na rok 1901 wstawiono odpowiednią kwotę 
na podwyższenie płac sekundaryuszów z kwoty 
1200 i 1000 koron na 1400 i 1200 koron i na 
adjuta dla 8 praktykantów po 60') koron rocznie

i to już od 1 stycznia 1901. M arszałek nie może 
przewidzieć uchw ały sejmowej, spodziewa się j e ­
dnak, że będzie ona przychylną dla lekarzy po­
mocniczych, przychylniejszą może niż powyższa 
propozycya, że m ianowicie przyzna sejm  sekun- 
daryuszom  1400 koron oraz nie 8 ale 6 albo i 8 
adjutów  dla praktykantów .

Z tego pow odu nie ulega wątpliw ości, że 
lekarze w strzym ają stra jk  aż do uchwały sekcyi 
sejmu.

Czwartą aptekę w Stanisławowie kreow ało 
nam iestnictw o reskryptem  z d 10 grudnia  r . zj

Z powiatu ropczyckiego piszą n am : W  n u ­
m erze 294 Gł«su Narodu  w kronice zaw iadam ia 
redakeya, iż p. dr. W łodzim ierz Lewicki nie je s t 
„mężem zau fan ia11 partyi chrześciiańsko-ludow ej, 
jak  donośit Czas, a  tylko że brał udział w obra­
dach tejże partyi w charak terze publicysty. 
Nadto, że ów dr. Lewicki jest członkiem kom i­
te tu  organizacyjnego partyi narodow o-antyse- 
mickiej. My z pow iatu ropczyckiego konsta tu ­
jem y iż"dr. W łodzimierz Lewicki w swej mowie 
kandydackiej w Ropczycach dnia 5 grudnia br. 
oświadczył, iż w ystępuje jak o  kandydat na posła 
z partyi chrześcijańsko-ludow ej i to z partyi ks. 
S tojałow skiego; dalej, że oświadczył, iż zwalcza 
kandydata  ludowego Franciszka Krępę, następnie 
że ks. Stojałowski w odezwach swych do w y­
borców polecał gorąco W łodzim ierza Lewickiego 
przeciwko K rępie; w reszcie, co najdziw niejsze, 
iż W łodzimierz Lewicki przy głosow aniu ściślej- 
szern przerzucił głosy wyborców  z partyi chrze­
ścijańsko-ludowej na Krępę i w ten sposób umo- 
źltwił tegoż wybór.

Pytamy redakcyę Głosu N arodu . co je st
praw dą i w których dniach W łodzimierz Lewicki 
jesl członkiem  partyi narodow o antisem ickiej,
w których party i socyalistyczno-ludow ej a  wkt.ó- 
rycb partyi chrześcijańsko ludowej ?

Jubileusz węgierski. Z B udapesztu donosi
nam  telegram  z 31 bm : Z powodu kończącego
się 900 letniego jubileuszu zaprow adzenia chrze­
ścijaństw a i pow stania kró lestw a na W ęgrzech 
odpraw ione zostały po wszystkich praw ie kościo­
łach solenne nabo eństwa, a na tutejszym  uniw er­
sytecie odbyła się odpow iednia uroczystość.

Z kasyna miejskiego ,W sobotę 5 stycznia 
r. 1901 o godzinie pół do 8, urządza kasyno 
wieczór na  cześć Sienkiewicza.

„Gwazda" lwowska daje na Nowy Rok 
przedstawienie amatorskie, na którem odegrane 
będą komedyjki. „Tatuś pozwolił", .Łobzowia- 
n ic“ i monolog „Szewczyk po kolędzie-1.

W lwowskiej Czytelni Katolickiej seryę. po­
gadanek w r. 1901 rozpocznie prof. M. Thullie, 
który odczyta we środę 2 stycznia pracę sw ą pt. 
„Soeyalne dążności katolików ".

C dosseum . T ea tr rozm aitości pod dyrekcyą 
E rnesta T horna przygotował na nowy rok nader 
bogaty i urozm aicony p ro g ram - Trupa Grigory 
ze swojemi ikaryjskiem i igrzyskam i, Trupa Sto- 
janow  śpiewacy i tancerze rosyjscy. Robert 
Nickul hum orysta. T  upa Beiroths angielska pan- 
tom ina, Ilermans de K asiilla  taniec hiszpański i 
koncert dzwonkowy, The ThornM s  ekscentrycy. 
1 G arda  przedstawiciel sylwetek. Trupa Anasta  
scena k o w a n a  w restauracyj. M st. Marcello 
żongler 7 stencyą komiczną, M athilda Buch­
wald komiczne fchatarakty transform acyjne, — w 
niedzielę i św ięta dwa przedstaw ienia. Co piątku 
High-Life pi^edstaw ienie. Cenv niepodwyższone.

Sztuki piękne.
Regeitoar lwowskiego teatru miejskiego:
We wtorek o godz. pół do 4 po poł. „Pan 

Geldbab- komedya w 2 aktach Al. hr. F re d ry  
ojca.

We wtorek o godz. 7 wieczorem „Zaczaro­
wane koło" baśń dram atyczna w 5 aktach L. 
Rydla.

* Ope a. Monotonny dotychczasowy reper- 
toar operowy sta ra ła  się ayrekeya teatru ożywić 
wystawieniem przestarzałej, ale pięknej opery 
Halevyego „Żydówki". Tytułową partyę śpiewała 
panna Eug Strassern, która pierwszym swyin 
występ, m zeszłego miesiąca w „Halce" korzyst 
nie się przedstawiła naszej publiczności. Chociaż 
partya Racheli nie zupełnie leży w głosie panny 
Strassernówny, musimy wyznać, iż śpiewaczka i 
tym razem odniosła sukces zasłużony. Niezaprze­
czona muzykalność, wyrobiony smak artystyczny

nie w ypada nam  się rozwodzić nad ich zaletam i. 
Ograniczym y się tedy tylko do krótkiego zanoto­
w ania, iż obecnie pojaw iły się w osobnej książce.

* „Jasełka polskie". Telefonem at k rakow ­
ski z 29 bm. doniósł n am : Znany poeta Łucyan 
Rydel napisał nowy u tw ór na tle ludow em  p. t: 
„Jasełka polskie". Podobnie ja k  „Zaczarow ane 
koło" jest udram atyzow aniem  baśni ludowych, 
tak  tutaj motywem dram atycznym  są kolendy 
ludowe. U twór odznacza się podobno w ielką pię­
knością, przedstaw ienie go wszakże w ym aga d u ­
żo nakładu i udziału  około 50 osób. Dochód z 
pierwszego przedstaw ienia „Jasełek" na  scenie 
krakowskiej m a b y ć  przeziThczony na  tea tr  lu ­
dowy.

N a  wieku nowegc początek.
Znow wiek przem inął, ja k  św iat ten Boże, 
Odkupić raczył niebios Twych syn,
A wciąż dalekie miłości zorze 
W ciąż inne myśli, a inny czyn

Z rnogił w iekow ych ginie ślad wszelki,
Echo nie zw raca  m inionych dni,
Choć tak  rozleg ły—św iat ten, tak wielki, 
Jakiś zarodek śm ierci w nim tkwi.

Zorana ro la czeka gotowa,
Lecz w ciąż się dobry opóźnia siew,
Czyż za dalekie Boże ju ż  słowa,
A blizkim tylko je s t Boży gniew ?

Może się cierpień m iara  przebierze,
Na anie ubiegłe zapadnie cień,
Dc niebios dojdą ciche pacierze 
I  inny — lepszy, sprow adzą dzień.

Tej zaś krainie, co w swej żałobie,
Nowy zaczyna szereg la t znów,
Pozwolisz Panie dziękczynić Sobie, 
Przyjmiesz ej modły czynu — nie słów.

Królestwo Twoje tu  niech się zrodzi,
Jakoś na  ziemi tyś je  mieć chciał.
Niechaj lo słońce jasno  już wschodzi — 
Obudzi dusze z ostygłych ciał.

Aleksander P iniński.

inność w posługiwaniu się efektam i głoso 
wymi wielce przyczyniły się dc odtw orzenia pię­
knej i artystycznej całości. Piękny, choć nie roz 
legły swój głos um iała śpiew aczka w ykorzystać 
w aryi drugiego aktu  on odejść m a" słusznie 
nagrodzonej burzliwymi oklaskami.

Partyę E leazara  śpiewał pan Schlaffenberg, 
dobrze nam  znany z zeszłorocznych wyslępów.

Głos jego pozostał takim , jak im  był, to jest 
rozległym, bohaterskim  o metal cznym dźwięku, 
w ustępach dram atycznych w prost poryw ającym : 
jeśli do tego dodam y dobrą dykcyę, to wyliczy­
my wszystkie zalety głosu pana Sehlaffenberga. 
Ale cóż to pomoże, kiedy śpiew ak za często for­
su je  swój głos, goni za efektami zew nętrznym i, 
nie oglądając się na jednolitość artystyczną. Tak 
z punktu estetycznego, jak  i ze względu na śpie 
waka, radzim y częściej posługiwać się „krytym i 
tonam i i baczyć na  sm ak artystyczny i inte.i- 
gencyę muzyczną; w tedy może całość przez p. 
Schlaffennerga odtw orzona być lepszą i artysty- 
czniej w yrów naną Po wielkiej ary i czw artego 
aktu, pięknie przez p. Sehlaffenberga wykonanej, 
darzono śpiew aka oklaskam i

Nadspodziewanie pięknie odśpiewała pani 
Ruszkowska (księżna Eudoksya) sw oją m ałą ale 
trudną partyę w drugim  akcie. Reszta artystów  
ja k  pp. Jerom in, Kauffmann i Paszkowski zasłu 
gują na chlubną wzmiankę.

Mniej dobrze brzmiały w onegdajszem przed' 
staw ieniu chory i orkiestra. Pom inąw szy nieuza­
sadnione wypuszczenie wielu pięknych ustępów 
muzycznych, jak  „serenady" Leopolda, muzyki 
podczas wielkiego pochodu pierwszego aktu  i mu 
zyki baletowej, całość nosiła piętno nienależytego 
przygotow ania i opieszałości reżyseryi dotychczas 
zaw sze starannej. (gl)

* Mieczysława hr. Pinińskiego „Szkice z życia 
wiejskiego" wyszły obecnie w nader ozdobnem 
wydaniu nakładem  ruchliwej lwowskiej księgarni 
H. Altenberga. K siążka ta  o 410 stronach  druku 
zaw iera cztery  szkice tego a u to ra : „O ziemię"
„ Rozbitek" „K asper do wszystkiego" i „D ziw ak". 
Z powodu, żfr wszystkie te szkice drukow ane by­
ły pierwotnie w fejletonie Gazety Narodowej —

Budżet państwowy.
(Tel. „Gaz. N ar.")

Wiedeń 31 grudnia.
W czorajsza Wiener Zeituny  ogłasza sześć 

rozporządzeń cesarskich ;
1) Prow izoryum  budżetowe za I półrocze 

1901 roku.
2) U staw ę rachunkow ą za rok  1900.
3) Przedłużenie mocy obow iązującej ustaw y 

z roku 1895, wydanej dla T ryestu  i Muggia, a 
dotyczącej uw olnienia od podatków  i należy- 
tości.

4) Takież przedłużenie ustaw y z roku 1893, 
przyznającej uwolnienie od podatków  okrętom  
handlow ym .

5) W  spraw ie dotacyi dia państw ow ego 
funduszu m elioracyjnego na rok 1901.

6) W7 spraWie zasiłau z funduszów państw o­
wych dla tow arzystw a żeglugi parow ej po Duna­
ju  na rok  1901.

W prow izoryum  budżetowem  m usiano ze 
względu na  stan  rzeczy, spow odowany rozw iąza­
niem rady  państw a, zapewnić dalszą gospodarkę 
państw ow ą poza rok bieżący.

W uwzględnieniem term inu zw ołania nowej 
Rady państw a oraz czasu, jak i według dotych­
czasowych doświadczeń, potrzebny jest do ukon­
sty tuow ania się parlam entu  i do narad  nad  pre­
lim inarzem  państwowym , m usiano z na tu ry  rze­
czy zapewnić państw u potrzebne środki na czas 
dłuższy i z tego pow odu ustanow iono prow izo­
ryum na  6 miesięcy. Rrowizoryum to nowe, tak  
sam o jak  prow izoryum  za I I  półrocze 1900, u- 
poważnia rząd celem ew entualnego wzm ocnienia 
zapasów  kasowych do zaciągnięcia w razie p o ­
trzeby długu bieżącego aż do sumy 50 milionów 
koron, a środek ten, mimo dotychczasow ej mo­
żliwości obejścia się bez takiej pożyczki, wydaje 
się jednakże względami przezorności w skazany.

T ak  zw ana ustaw a rachunkow a, w  b raku  
ustawy finansowej za rok 1900, m a n a  celu u- 
łożenie centralnego zam knięcia rachunków  za 
rok bieżący i w prow adza podobne zarządzen ia , 
jak ie  już w la tach  1898 i 1899 ogłoszone zo­
stały  na po staw ie rozporządzeń cesarskich. U- 
staw a rachunkow a na rok bieżący, zgoana w  o- 
gólności z projektem  ustaw y finansowej za  r .  
1900, odbiega od niego tylko o tyle, o ile sk u t­
kiem pewnych zdarzeń w roku bieżącym  podnio­
sła się zarów no cyfra w ydatków  o 1,203.483 ko­
rony, jak i cyfra dochodów o 895.029 kor.

Dalsze rozporządzenie dotyczy kw oty m ają ­
cej z funduszów państw ow ych zasilić w r. 1901 
państwowy fundusz m elioracyjny. Dotaoya ta  u- 
staw ow o w kwocie 750.000 zł. określona, wobec 
tego że rząd w drodze p arlam en tarnej nie m ógł 
przeprow adzić zam ierzonej zm iany odnośnej u- 
staw y z 14 w rześm a 1898 podwyższoną została 
na podstaw ie rozporządzeń cesarskich w r. 1898 
na 850.000 zł, w r. 1899 ustanow iono ją  w kwo­
cie 1 ,000000 zł, a  na rok 1900 w kwocie 
2,000.000 koron. Obecne rozporządzenie cesarsk ie  
sum ę tę na r. 1901 podwyższa do kwoty .2,500.000 
koron.

z nich. Za br. G autscha w r. 1897 zrobiono w tej 
orgauizacyi wyłom tym sposobem , że spraw y do­
tyczące wielkiego przem ysłu zabrano departam en­
tom a oddano jednem u referentow i, który zajm u­
je się już  całą  A ustryą. Otóż telegram  wiedeński 
powiada, że obecnie szef sekcyjny hr. Bacs — 
przyczem  redaucya P olitih  stw ierdza, że takiego 
szefa sekcyjnego w W iedniu nie m a -  za ze­
zwoleniem  d ra  K oerbera zarządził, iż powstać 
m ają  cztery nowe departam enty , a mianowicie 
jeden  który będzie załatw iał wszystkie z całej 
Austryi spraw y dotyczące wogóle przem ysłu, 
drugi k tóry  będzie się zajm ow ał ustaw odaw stw em  
krajow em  poszczególnych krajów  austryackisgo 
państw a, trzeci zajm ie się spraw am i metrykal- 
nemi z całej Austryi, a czw arty  drobniejszem i 
spraw am i, ale rów nież z całej Austryi. Tym 
sposobem  zabiorą  nowe depęrtam enty departa  
mentom tak  zw anym  brajow ym  trzecią  część ich 
spraw  i Dędą je załatw iały dla całej A ustryi bez 
podziału na k”aje Jestto  wielki krok, uczyniony 
ku ceotralizacyi i w ielka klęska autonom ii k ra ­
jów  austryackich .

Telegramy i telefonematy.
B e r l i n  29 grudnia.

„Nordd. allg. Ztg." donosi że książę 
Henryk pr ski powołany został do Berli­
na, aby na życzenie cesarza stykać się czę­
ściej z urzędem spraw  zagranicznych

W i e d e ń  31 grudnia.
Okręt „Leopard" zawinął do portu w 

Sidney, a „Elżbieta" dn W ejbaihem. Na 
pokładzie ich wszyscy zdrowi.

r ^ b u r g  31 grudnia.
Przybył tu a m b a s a d o r  austro -w ęgier­

ski Aehrentliai.
!»« r y ż  31 grudnia.

Jak  donosi „Echo de P ar is"  z Rzv 
mu, przedłożona pzzez Waldeoka Roucseau 
izbie deputowanych ustaw a o stowarzysze­
niach religijnych w ywołała w kuryi lak 
wielkie oburzenie, że skutkiem jej będzie 
prawdopodobnie ostateczny rozłam między 
rządem francuskieru a Watykanem.

O p r a w y  a u s t r y M k i e .

J a k  praska Politik  donosi, dotychczaso wa 
organizacya austryackiego m in isterstw a sp ra w  
wewnętrznych została obecnie zm ienioną na b a r -  
dziej centralistyczną. Dotychczas było w tem  m i­
nisterstw ie dziesięć departam entów  tak  zw am ych 
krajow ych, a wszystkie spraw y danego kra ju  czy 
dwóch krajów  z w yjątkiem  sp raw  po litycznych , 
policyjnych, badżetow ych i tego, co do tyczy ło  

stow arzyszeń  — załatw iane były sta le  w je<inym

Anglia i TransYaal.
Tel. „Gaz. N ar.")

29 grudnia.
„Biu o Reutera" donosi ze 8tandeV- 

tonu 27 bin: W oddaleniu 12 mil na  wschód 
od iStandertonu przyszło do bitwy mie­
dzy 200 Boerami a 150 Anglikami, którzy 
w pewnej farmie chcieli sie zaopatrzyć w 
żywność. Anglicy s tracili 2 żołnierzy.

L tk tu ły n  29 grudnia.
Lord Kitchener donosi z P re to ry i  pod 

datą wczorajszą: Podczas potyczki oddzia­
łu  angielskiego pod dowództwem Colevilia 
w  pobliżu Gntyśingstadu z nieprzyjacie­
lem, inny oddział nieprzyjacielski zaatako­
wał tren Coievilla. Jedna kompania z dzia­
łem pod dowództwem k a p ła n a  .Ratcliffa 
odp a i ła  nieprzyjaciela. Ratcliff j drugi 
kapitan  są ranni, 8 żołnierzy poległo, Z l 
jest. rannych  a 30 brak.

ii 31 grudnia.
Biuro Reutera donosi z New-Castle 

pod datą w czorajszą- Jak  słychać z do­
brego źródła, Krueger m iał poinformować 
kom endant Boerow L udw ika  Bothę w tym 
duchu, że Boerzy m uszą złożyć b r o ń , albo 
walczyć zupełnie odosobnieni , gdyż nie 
m a żadnej nadziei u trzym ania  .skądkol wiek 
pomocy.

L o a d y i t  31 grudnia.
Do „Biura Reutera" te legrafują z Oar- 

tta rw ona : Silny oddział Boeiów  pojawił
się pod Blaauwktaawr, miejscowości odda­
lonej o G mil od Oa: nat wonu, na  gościńcu 
prow adzącym  do Vieloriawesl.

G eneral Coivillo, poruszając w rozm o­
wie z } ewmi ‘ osobistością spraw ę sw o je ­
go cud wołani,., oświadczył, że. winu. kapi­
tu la c j i  . indley nie cięży na nim lecz p rzy ­
czyna. je j były niedokładne inform acye ze 
s tro n y  sztabu jeneralnego oraz zachow a­
nie się komendanta oddziału yeom anry. 
Cole/vilie poczynił sztabo w t jenera ł nemu in ­
ne jeszcze  ciężkie zarzuty.

b w n d y  i 31 grudnia.
Kitchener telegrafuje z P reto ry i pod 

datą w czo ra jszą : Sytuacya w koloniach
P rzy lądka  Dobrej Nadziei mało się co 
zm ieniła. Linię kolejową prow adzącą na 
wsctiód, wysadzono koło miejsca „Pan* w 
pow ietrze. Pod Pangertonem zatrzymano 
pociąg. Oddziały angielskie pud wodzą ko­
m endanta  Wbite’;! przybyły do Senekalu. 
G enerałowie K n - i  i Boy es przeszkadzają 
dalszemu marszowi Deweta na południe. 
G enera ł F reneh  obsadził W em ersdorp . Ge­
ne ra ł  Olemerits donosi, że w drodze do 
R estcnburga  na tra  ł  na opór Boerów. Po 
w ie lu  okolicach uwijają się małe oddziały 
.Boerów, atakując Anglików.
| 1 < m d y n  31 grudnia.

Lord K itchener donosi, że Boerzy za­
jęli. s tanow isko angh-lskie w Helwecyi 
wzdłuż linii kolejowej z M aehadodorp do 
L ydenburga  Po stronie angielskiej padło 
50 ludzi a  200 dostało się do niewoli 
boerskiej, Kitchener ściga nieprzyjaciela, 
aby odzyskać wspomniane stanowisko.

W  Chinach.
(Tel. „Gaz. N ar.“)

L o n d y n  29 grudnia.
„Daily News* donoszą z Szangaju 

pod datą wczor jszą: Angielsk. konsul je- 
ne^alny Warr n otrzymał z Pekinu tekst 
warunków pokojowych z poleceniem, aby 
je wraz z niemieckim konsulem jeneral- 
nym Knappem w ręczył ofieyalnie w ice­
królowi Jukuli. Obaj konsulowie 27 bm. 
wyjechali w tym celu do Nankinu.

P a r y *  31 grudnia.
Do Agencyi H avesa telegrafują z Pe­

kinu: Książe Ozing i Lihungczang w rę­
czyli posłom m ocarstw  zagranicznych 
edykt. z oznajmieniem, że cesarz przyjął 
notę muoiustw i polecił swoim p łnomoo- 
nikom podjąć rokow ania- co do zaprzest*- 
nu. kroków nieprzyjacielskich.

!**»r y ż  31 grudnia.
„Agencya H avasa“ donosi z P ek inu : 

Książe Czing i Lihungczang oświadczyli, 
że cesarz wyraził życz- ttie, aby rokowaniu 
pokojowe przyspieszyć i zawiadomił, że z 
końcem lutego powróci do Pekinu.

I m t d M i  31 grudnia.
„Times" donosi z Pek inu , że Cbiń 

czyoy przyjmują war unki ,  zawarte v e  
wspólnej noi ie mocarni w i przysłali przez 
specjalnych posłów formalną prośbę o 
rozpoezęcie rokowań.

„Daily News" donoszą z Szangaju, że 
Lilmnczatig telegrafował do Tao taj a Szen- 
ga, iż rząd chiński upoważnił L ltunczan- 
ga  do podpisania tjm eza-ow ego traktatu 
pokojowego tia podstawie wspólnej noty 
mocarstw.

Wiadomości (pełdowe.
L w ów , (inia 81 G rudnia 1900.

A kcyo za sztuki;: Kolei gal. Karola Ludwika 
no 200 zt. m. k. 424- do 430- Kolei Lwo v-
ttkb-Czt-.rn.-Jaakiej po 200 zl. w. a. 533-— 540 — 
Banku hipoteczn. po 200 zt. w. a. 630 — do 6 5 0 .— 
Akc.ye garbarni rzeszowskiej po 200 zt. —■— d, 
150 zł.

LL-ty z:»s aw no  na 100 A.: Baukn bipot. g*1 
4°/„ koronowe 9 0 .— do 90'7O. 5°/0 z 10°/o preiu, 
109-30 do 110-— . 4 7 ,%  los w 50 Gtach 98-30 
do 99-— . Banku krajowego 4 ’ j 0,0 l°s - w 51 lutach 
99-70 do 99-70. Banku krajowego 4°/u los. w 57
latach 9 2 5 0  do 98 20. To war z. kredyt, gal. z ie tr.
4 °/0 (I. emisya) 92-— do 92 70. 4u/„ los. w 41
latach 93-— do 93-70. 4%  l°8- ^  56 latach 91’20
do 91 *90

OMtsO za 100 zł. Gal’ funduszu propma- 
nego 4% - 96-30 do 97- - .  . '-nwińakiego fun­
duszu propinacyjnego 5°/o 100.50 U —• — Kom. 
ban. kraj. a °/( w, a. II, sm. JOD— do 101-70 , 
Pożyczka krajowa 6’7n w. a. 100 '— do — •— ,
41/s% 99- ~  do 99-70. 4°/o o b lig a c y e  ko lejow e

Banku krajowego 92-50 do 93 20 za 100 nom.
L osy . Losy miasta Krakowa 71-— do 74‘ — 

Losy miasta Stanisławowa 145 '— do — • - . 0
M onety . Dukat cesarski 11-30 do 11-50 N*- 

leoudor od 19'10 do 19-40 Półimperyai —• — d * 
- .R u b e l  rosyjski srebrny 2-53--— do 2 ‘57- — .R u ­

bel losyjski papierowy 2’53.50 do 2.55 70 10 • m,rak 
niemieckich 117-40 do 118' —.

Wieti-ń d. 31 grudnia. (Telegram Gazety Na­
rodowej). Zamkuięcie giełdy od godz, 2 minut 
30 po południu. Akcye austr, zakł. k re iy t. 674' - , 
węg. zakładu kredyt,. 6 7 5 '—, Auglouauku 267 60, 
Umonbaukn 542- , Baukii dla krajów koronnych
407‘50, Bankvereiuii 460-50, Bo ieuore litu 879’— , 
Gal. Banku hipot. 633 — , kolei pnó-itwow 675"— . 
kolei południowej 111’ — , r.r,aiwra|U A. 241"— . B, 
233' — , kolei Elbethnl 468' — , kolei północnej 
26-75, kolei ezerniowieekioj — -—, alpuiy 4 3 4 — , 
R un. Mnranya 478 50, prrgskiego towarz. żel. 
1665, fabryki broni 27350 , tureckie tytenio-**. 
293"— , oblig. w^g. indemni7. 9T65, ren.a mvjnv* 
98-45, anstr. reara koronowa 98 2-d, w ig . renta 
koronowa 92"90, 56 lat. listy tow. kredyt, ziamsk. 
92’ — . 4 procent, listy banku krajów. 92"50, 4 1 't .
procent, listy banku krajów. 99-10, 4-proceut łu ty  
b»nku hipotoczuegc 89.50, 4 '/ ł 'P roceut- 0«ty banka 
hipotecznego 98*50, 5-prooent. listy banku hipot. 
109-50. 4-prorent. galu-, obligac. propinac. 96-25, 
4 -procent, gslic. pożyczka kraj. z 1893 r 94-— . 
4-procnui, pożyczka m. Lwowa 88'25, losy tu recau  
107-—, marki 117-62. ruble 254 — .

**aryż d. 30 grudnia. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 107" 25. Mq.ka 25 25

— Bariin d. 30 grudnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty Rustryaokie 84 90 (podłng obliczenia pro­
centowego). Spirytus 44 50, Austryackie kredyty
— -— , Diso. Oomtnaudit, —• — .

— Frankfurt d. 30 grudniaa. Giełda wieczorna
Austryackie kredyty 211' —, Kolej państwową
— ■ .  Aijnuy —' —, Disconto 176*50, Laura 
193-20.

Z rynków towarowych.
— Wiedeń d. 31 g rudnia . Cukier (spokojni*)

24 25 do — , Nafta galicyjska 84-35 do — 
Spirytus 40 60 do —• —

Wiedeń dnia 31 grudnia,
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 7*86 do 7 87, 
żyto na wiosnę 7-80 do 7 81, knkurn iza ua listopad 
0"— do 0 —, ii* maj-czerw. 5"24 do 5 25, owi'« 
aa wiosnę 6*23 do 6*24, rzepak na styozeń-luty 
0"— do 0-—, sierpitiń-wrzeuien 0 -— dc 0" —, ol*J 
rzepakowy na styczeń-kwiocieii 0 — do ()•— . 

Usposobienie silne.
Stan pow ietrza: pochm urno.
Budapeszt dnia 31 grudnia.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*52 do 7 53, 

na październik 7 t>6 do 7-67, żyto na kwiecień 7*35 
do 7-36, owies na kwieć 5"87 do 5 89, kuknrud«» 
na maj 4 92 do 4 '94.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna lepsza.
Usposobienie przyjemniejsze.
S tan pow ietrza: w ypogadza się.

K ie łb a s a  za tru ta  J0St m  t̂iem simeczp fle lepienia myszy i sotb?.
a M is

w.
Żółkiewska 2.
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Yioletta Merian.
Z fra n cu sk ieg o

napisał

.A .-ugria.etyrL  Z P ilo n .

(Ciąg dalszy).

Tam  m ś, gdzie się ukazał kondukt żałobny, 
odkryw ano czoła, uśm iech zam ierał na ustach, 
-obotnik  odkładał na chwilę m łot lub ło p a tę ; 
starcy, siedzący na ław kach, odkładali na kolana 
g aze ty ; dzieci z krzykiem  igrające na słońcu, 
staw ały  ja k  w ziemię w ry te ; mężczyzna ża rtu ją ­
cy z m łodą dziewczyną, jakby zaw stydzony opu­
ścił ram ię...

Skoro jednak  karaw an  przem inął, starzec 
zabra ł się na  nowo do gazety, dzieci poczęły h a ­
łasow ać, m łot opadać, uśm iech okrasaać tw arze. 
Ja k  m ałą rolę przecież zdaje się śm ierć odgry­
w ać w ż y c iu ! Jak  prostą i konieczną się zdaje 1

Przem yka się skrom nie między żyjącymi, jak ni­
kły, żałobny statek  po bezm iernym  oceanie! T ru ­
dno naw et uwierzyć, że to  nieugięta, w szechw ła­
dna moc, niszcząca wszystko dokoła!

Uroczystość dobiegła do kresu. O statnią 
garść  ziemi rzucono.

W tej chwili w targnęła olbrzym ia czarna  
m asa, o czerwonem , zapuchniętem  z płaczu obli­
czu i pocałow ała Viol.ettę w rękę. To pani W ita- 
lisowa.

Violetta zna niskość jej duszy, wie ile ta  
kobieła  jej zaszkodziła, la l ją  oczerniła... Mniej­
sza o t o !

Praw dziw e uczucie zdołało ją  wznieść w tej 
chwili z m oralnego błota, w którem  żyła, Violet- 
ta  nie może w takiej chwili odtrącić tego jedy­
nego objaw u, budzącego się w niej ludzkiego 
uczucia.

— Dziękuję — szepnęła — dziękuję!
W  tem podziękow aniu leżało przebaczenie.

XIV.
T e raz  należało zapom nieć o wszystkich la ­

tach bezowocnej pracy, pogrzebanych razem  
z M agdaleną i powziąć jak ieś postanow ienie.

W pierwszym rzędzie chciała opuścić dom j Po pogrzebie Magdaleny, chodziła ja k  zwy-1 chm ur sięgające śniegiem wieńczone szczyty
przy ujjcy de Santonge, bo dalszy widok b ra te r j kle do kościoła, nie znalazła tam  jednak  tego, 
stw a R aynouardów  sta ł się jej niemożliwym do, czego szukała. Nie m ogła się modlić. W iara  jej
zmesiemta.

N ie czuła żadnego żalu do Oktawii, p rze­
ciwnie litow ała się nad biedną dziewczyną, ale 
to upraw nienie k u ltu , pokornej, uwielbiającej 
służki F ranciszka, k tóre ją  przedtem  rozśmieszało, 
znajdow ała obecnie w strętnem .

M usiała jednak  przedtem  pozbyć się wszy­
stkich mebli, stopniowo z takim  trudem  nabyw a­
nych d la  biednego dziecka, które mimo wszystkich 
błędów pozostało je,' drogiem do końca.

I teraz znowu, gdy zaczęto wynosić te sprzę­
ty, zdaw ało się, że pow tórnie zab ierają z domu 
jej biedna m ałą dziewczynkę.

Co uczynić te ra z ?  Dokąd pó jść?  Sm utna! 
niepewność tych wszystkich, których nikt niej  
coaekuje, nikt nie woła, przed którym i życie jak  j 
by na  drw iny rozstaw iło sw oje niezliczone, sm u­
tne i sam otne drogi do wolnego w yboru.

M iałażby w alkę o byt rozpoczynać na no­
wo ? W  dwudziestym dziewiątym roku życia nie 
m a jeszcze nic straconego. Tw arz m iała młodą, 
m łode siły i dość młode la ta , ale dusza jej była [ 
zm ęczona, śm iertelnie zm ęczona! Sjem

bez najm niejszych, zew nętrznych wpływów, bez 
w yraźnych objaw ów  zw ątpienia, nieznacznie o- 
słabła, zachw iała się. Serce bezwiednie napełniło 
się goryczą i żalem , czuło się skrzyw dzonem  tem 
życiem, w którem  każdą je j walkę, każdą ofiarę 
nieubłagany los zdaw ał się odrzucać od tronu 
W szechm ocnego Stw órcy.

g o r”
W tem  schronieniu, gdzie jego i jego ż o ­

ny starość upływ ała słodko, bez goryczy ' — m o­
że i ona znajdzie ukojenie owego sm utku, a gdy­
by sobie życzyła, to mógłby jej ofiarow ać „ró ­
wnie korzystną, jak  honorow ą p o sad ę '. P rzesa­
dny, kwiecisty styl listu, wywotał pierwszy blady 
uśmiech na u sta  Yioletły. List. m iał stempel po­
cztowy z A unbeau w poblizn Cannes.

Namyśliła się, dlaczegożby nie mmta poje- 
W tem usposobieniu o trzym ała list panA j cha(^  Tlim będzie przynajm niej wolną, sam ą z 

M artina, k tóry  dowiedziawszy się o śm ierci Ma- uczciwymi staruszkam i, tam  może zdoła swobo- 
gdaleny „z żoną pospiesza ze złożeniem w yra-j dnift wy]ać gorźkie łzy po doznanych a wodach 
zow najszczerszego współczucia w tej ciężkiej j życia,
s trac iea . On w yobraża sobie, jak  sam oti ie upły a może w spaniała przyroda niemych gor
w a teraz  jej życie, a jego  żonie przyszło na myśl j j c jSZy leśnej, przywróci p o k ó j zbolałej duszy.

[ czyby pafll N oirm ont nie raczyła, w tym  ciężkim j może p rzy wróci sum ieniu potężną s i łę td o s u  
sm utku do nich p rzy jechać?  -  do zapro in tych stw órcy , jedynego koiciela wszystkich c ie rp ień . 

[został również upow ażnionym  przez najlepszego; Odpisała tego sam ego d n ia : '„P rzy jad ę .  P. o- 
ji najszlachetniejszego człowieka, swego chiebo- ; szę oczekiwać mnie pojutrze "w ieczorem  w 
j dawcę. Tu już zarzucił pan M artin sw oją pow - i Cannes, 
j ściągliwość w idoczną na  początku listu i Dopadł 
w styl u lu b io n y :

CC. d XI.)

Miejsce, w którem  
„Świeże źródła,

się znajdow ał było ra  
chłodne cienie, dum ne i

Wszystkim naszym szan. odbior­
com przesełamy przy zmianie 
rofan najszczersze życzenia.

F r i e d r i c h  i  A .  B e a c o c h ,  
Lwów.

Jak o  wielce pożyteczny
dodatek do Gazety Narodowej

za 85 st. kw artaln ie  zaleca się
„ 3 D Ś  W I G - l T I Ę l 4,

czasopism o illu stro w an e , odpowie­
dnie dla rodzin chrześcijańskich. 

N um er okazowy przesyła się 
bezpłatnie. W każdym  razie, kto 
pragnie miec przepisy dom owe i go­
spodarcze, poznaw ać now e a cieka­
we w ynalazki i ubaw ić się druko 
w aną w num erze okazowym powie­
ścią fantastyczną „W ypraw a na  księ 
życ“ , niech zażąda tego num eru 
pod adresem : Redakcya Dźwigni 
we Lwowie, a otrzym a go bezpła­
tnie odw rotną pocztą.

J P H .itH N flS  O w JL i» * 4 1 tiN < .A
po 1 et. od wyrazu.

Jako moją specjalność- 
od lat 38 polerom

znakomite
wyroby ’
z fabryki angielskiej 
-Gco. Hides & Son.“ 

Henckelsa w Solingen 
i francuskie Noże sto­
łowe, deserowe, ku­

chenne elastyczne do 
mięsiw i zwykłe.

Scyzoryki. Nożyczki. Brzytwy angielskie
od złr. 1-80 do 3 —. Arbenza z wkłada- 
nemi ostrzami na 2 ostrza złr. 3-— , na­
stępne ostna po 85 et. Maszynki do strzy­
żenia włosów dobre i tanie po złr. 3 50 

poleca

ANTONI HALSKl
h an d e l żelazny 

lw ów , p lac H aryackf A 9.

I n d i g o

farbkę do bielizny
poleca i tanio sprzedaje

M M  & Comp. Piag-Uftierge.
Zastępców się poszukuje.

n

St. Stępińskiego 7007
K O S M O S 1

Fabryla kopert i iiifrobfiw papierowych
w W iedniu, XVII B ergstelggasse 36—38 
poleca do użytku instytucyj, biur i firm 
papiery, koperty, woreozki, rachunki, ka­
setki, teczki z listami i kopertami itp.

L. M. 83.208/900.
B. S t. 178i

Ł ćźka żelazne, składane po złr. 5‘‘ 0, 
bokami, orzechowo lakierowane po złr. 

12-—, 14-—, 6-—, 18 —, 20-—. Materace 
druciane sprężynowe po złr. 12‘50 Łó­
żeczka dziecinne po złr. 12"—, 14-—, 
16-—, 18-—. Kompletne umywalnie od zł. 
8‘— do zł. 30.—, poleca Piotr Chrząstow- 
ski, handel żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1 fnaprzeciw katedry). Filia : Tar 
nopoi plac Sobieskiego.

Hertoata
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3-75 II. zl r. 3-—. Okru 
chy najlepsze złr. 175 Okruchy drobne 
złr. 1’30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeźany.

D r. B ron isław  B łażejow sk l adw o­
kat we L w ow ie przeniósł kancelaryę 
pod Nr. 3 Łyczakowska. 726

Poszukuje się natychmiast kobiety około 
40 lat wieku, bezdzietnej wdowy, bie 

dnej ale inteligentnej, przyjemnej po­
wierzchowności, za ton rzyszkę chorej 
obłożu|e osofci , niemniej do objęcia g - 
spodar twa w domu urzędniczym i opieki 
dla trojga dziec', a to wszystko z powodu 
oię/.ką chorobą nawiedzonej gospodyni 
domu. Zgłoszeń A przyimuję listowne pod 
adięsą Edward Aman — Czortków.

Z b iera jc ie  używane
marki pocztowe krajów i ró­
żnego gatunku nawet najzwyklejsze celem 
prz gotowani' biednj h chłopców d» sta­
nu k.ipłnńsk ego. Daje się w zamian ładn° 
pamiątki religijne, jak krzyżyki, medaliki 
iw. Antoniego i św. dzieeiWia oezus z 
Pragi. Zapytania i posyłki adresować nale­
ży : Biuro Betlehem, B rcgenz (Yorarlberg).

Obwieszczenie.
W  myśl artykułu  III ust. z dnia 29 m arca  1869 3)z. pp. Nr. 67

odbędzie się
z początkiem stycznia 1901 r. powszechny spis ladnoóoł

według stanu  w dniu 31 grudnia b. r.
W  król. sioł. m. Lwowie spis ten odbędzie się za  pośrednictw em  

k art oznajm iających.
K arty  te w raz z sum aryuszam i i pouczeniem, ja k  w ypełniać p o ­

szczególne rubryki, otrzym ają w łaściciele, w zględnie zarządcy  domu, 
dla doręczenia partyom , celem ich wypełnienia.

Po natychm iastow em  wypełnieniu w myśl instrukcyi, w łaściciele 
lub zarządcy domów zbiorą te karty  znovtu, uporządku ją  je  według 
num erów  m ieszkań i ifąjdąLej; do dnia 5 stycznia 1901 odeślą do od­
nośnego kom isaryatu .

Dla młodzieży płci m ęskiej, urodzonej w la tach  1881 do 1891 
włącznie, należy dołą zyć odpis z m etryki, lub  t( zw. w yciąg z m etry ­
ki, który w odnośnych parafiach bezpłatnie wydanym  będzie.

Zarów no w interesie urzędów  parafialnych, jak  i dotyczących ro ­
dziców i opiekunów  leży, aby o wyciągi te w ystarać się o ile m ożności 
już obecnie.

W  nteresie publicznym leży, ażeby daty uzyskane Drzez spis 
udności były ja k  najzupełniejsze i najpraw dziw sze. O bow iązkiem  tedy 
cażdego je s t wypełnić każdą rub rykę karty  spisowej sum iennie, p ra ­
wdziwie i wyraźnie. Praw dziw ość tych da t badana będzie przez kom i­
sarzy spisow ych, którzy w tym  celu o trzym ają odpowiednie legitym acye.

W reszcie zw raca  się uw agę n a  § 30 ustaw y spisow ej, k tóry  orze­
ka, że niestosujący się ściśle do przepisów rzeczonej ustaw y ulega k a ­
rze grzywny do w ysokości 40 koron, a w razie niem ożności zapłace­
nia aresztow i do dni 4.

Lwów, dnia 11 grudnia  1900.
Z M agistratu król. s to i. m, Lwowa.

a|2 kilo pierza gęsiego
t y lk o  60  o t.

Rozsełam zupełnie nowe, szare pierze rę­
ką darte, pół kilo tylko 60 tt. ,  to same 
w lepszym gatunku tylko 70 ct. w poczto 
wych pakietach próbny h 5 kg za pobra- 
n em pocztowem. J, K r a sa  , a*' el pie­
rzem w Śmiohowie koło P .agi (Czechy). 
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­
dny adres. 69

Inseraty 
dla dzienników wiedeńskich

jauoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MOSBE 
W iedeń I . ,  Seilerstfttte 2.

• -
I Odezezególnlona srebrnym medalem na w ystaw ie pcw areehnej

PRACOWNIA PO ZŁO TN ICZA

W A LEN TEG O  JŻ K Ó B IŻ K Ż
Lwów, ulioa Akademicka 22 (róg ul. Koralnickiej)

przyjmnje wszelkie zamówię u i reperaeye tal w robotach kościelnych jak i 
salonowych, a mianowicie : z łoeen le  o łta rzy , ikonostasów , eyborjów , o ł­
tarzyków  procesyonalnyeh 1 odnaw ianie tychże ltp . W zakre.i* robót 
salonowych przyjmuje zamówi ia :  na ramy w rożnych sty lach  i fan ta ­
zyjne , k on so le , k a se tk i, kolum ny, s t a la g i , s t o l ik i , tab oreclk l i  t. d.

W YROBY G IPSO W E I T E R A K O T O W E
imitujH r kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszoe do niepoznania.

F A U S T Y N A  J A K Ó B I A K
przyjmu je i wykonuje wszelkie zamówienia na nafty kościelne, jako to : 
o r n a ty , k a p y , c h o r ą g w ie , ■ z ta n  d a r y  jakoteż wyroby B a lo n o w e .
Podejmuje się też reppracyi starych haftów, makat, i “tai ożytnyoh małeryj.

-JŁB ROBI
Chief-Oftice: 48, Biixon-Road. London. SW,

A. T n ie rry ’ego prawdziwa maść centofoliowa
jest  najs ilniejszą m aścią  naciąga ącą, k tó ra  "rzez grun; 
t wue czyszczenie wywołuje skutek uśm ierzający  1 
szybko gojący, usuwa przez rozmiękczenie obce c nła 
wszelkiego rodzaju, które się do rany dosiały. Niezbę­
dne dla t u r y s t ó w ,  cyklistów  i jeźdźców . — Do n a ­
bycia w aptekach. — Poezią franco 2 słoiczki 3 kor. 
50 gr. Słoik na próbę wysyia  za poprzedniem nadesła­
niem 1 kor 80 gr. razem z opisem i spisem składów 
we wszy-tkieh k ra jaeh  kuli  ziemskiej,  Fabryka ap te­
karza A. T hierry’ego w Pregradzie pod Rohltsch- 

Sauerbrunn. — Dis uniknięc ia  naśladown ctwa prosimy zważać na powyż­
szą markę ochronną, która wypaloną je s t  na  każdym słoiku. 7014

|  - B & .  I S O I z l
1 przedtem J U L I A N  'SC L I K  |

| MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER §
tl we Lwowie ni. Sobiesiriiego 1. 7 ł
Ij pdi ca wszelkie gatunki futer, a mianowicie : m ę s k ie  i  d a m s k ie  podług 
±  najnowszych fasonow r o tu n d y , Mak. , p aletko'. K o łn ie r z e , p e le r y n y , % 
« z a r ę k a w k i , o z a p k i męskie i damskie, jto k p a k i, i k j r y  we wszystkich
2  gatunkach, wierzchy gotowe do futer męsb>ch i damskich.
2 Materye najnowsze na wierzchy w naj większym wyborze. j£

Di* Si. Publicznośoi
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Gorzelnie i Browary
najnowszych systemów

urządza

FABRYKA MASZYN „PERKUN
Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzsoha we Lwowie. 
Biuro informacyjne i skład podręczny: Kopernika 18.

U

K o s z to r y s y  b e z p ła tn ie .
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Oddział melioracyjny
Lwowskiej Fi!ji

Banku galicyjskiego
d l a  ł t a n d i u  i  p r z e m y s ł u

ulica Jagie lloń ska I. 3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia :ąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg sźos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

D y r e k c ja .

Rucli pociągów kolejowych od i' maja 1909,
Prsyjafdy jdja*dy pociągów podane są podług segara firodkowo-europejskiego.
T odął godńna P r - T e h u d d o  Lwow a na dw orscy r ió * n >  :

osobowy l l r O b l  ■ Stryja, Kałusza i Borysławia 
pospiesz. “•aA - "—  ”  1

n
osobowy

12-20
2-31

■ stryja, Kałusza i Borysławia (ze skolego od 1/5 do 30/9)
■ Czerniowiec, Itzn»r, Coneisjcy Bukaresztu,

I okI  * | r5k0Ta’ 0r{°ŵ> 8?oza> Ja»*a> Rzeszowa, Berlina, Wteł. 3 ^ 5 |  z Jrodwołociysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozynieo.j
610 1 Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa
„ Rymanowa, Sanosa, Przemyśla
6 20 z Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa, Husia rna 
U’I? * Branohowiec (oodiiennie od 13 maja a« 16 wi
7'45 s Janowa 
8-00 z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)JJ'y0 •  r.o»iiai>f>AM. o* r _ At v-
8-15 
8-50

września włącznie)

s $ j  :  **»—  ■ >'->■
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W.ednia, Be.Lu»

1 1 .1*  T> rooławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
1 1 -KK 1 a*ze“ °vwa (L,uba°1-‘wa> Jarosławia, Samboia i Przemyśla)!
H  «  * “ “ ufrw ow . (KSresms tó, Potutor. Chodorowa)12.55 ■ Janowa '

1*15 ■ Skolego, Stryp J Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławooznjgo od 116 do 15/D
pospiaszn. 36 .  Ł ą k o w y  Wiednia. Tarnoi a, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska

* s ok Łzermowieo, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Huantyna. 8tanisł.
-  .77 l  Podwołoozysk Grzymałowa, Husiatyns Tarnopola Brodó-

I.:; * Łranehowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo./ święta)
v b ■ L a k o w a * 7"*1 K^ owa’ 0de8flł '  erzymat Kozowy, Bro

osobowy

posuieszn
osobowy

3
6-40 
5C6 
6-65 
6-00

THP1
8-28 
8-49-
8-50
9-23 
9-45

110-00 
1016  
10-80 
312

Krakowa
z Osorniowieo, Istkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełaca, Lubaosowa, Bawy ruskiej

Brodów

osmeszn. 
or bow;

z P -ichowio (18/5 do 16/9 oodzieunie) ' ' '
■ Janowa (oodzienme od 1/5 do 15/9)
! Krakowa, Wrooł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Roiwadowa 
z Czerniowieo, Itzkan, Bnkaresztn, Hnsiatyna, K9-esmez8l 
z Ławooznogo, Pesztu, Chyrowa
■ Podwołoozysi 6 jowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec.
* Podwołoesysk, Tarnopola na dwurzco „Podzamoze

2 z Tarnop La
■ Podwołoezrsk K(jowa, Odessy2-20

6-17

Pocię- godwina

pospieszą 
n

osobowy

poapiesu.
osobowy

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
k u p u j ©  i s p r z e d a j ©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

O C X X X X X X 3 j y ! ^ o  V r i« 4 X X X X X X X X 7 V  

^  E kspedycya anonsów

§ « (  n O K IS  HASTĘPCT
P  J i | 2 l  A J  ( M f x  A u g e n f e l d  A  E m  e r  ich . L e n s n e r )

I., Wojlzeile 6 W I i a n M  L, Wollzeile 6.
przyimuję ogłoszenia wszelkiego rodzaju, do wszystkich 
dzienników anstro-węg. monarchii i zagranicznych, po nad- X  
zwyczaj n: skrnh cenach. Leży to w własnym interesie P. 1 
ogłaszających, zażądać przed zamówieniem naszej naj­
większej księgi wzorów.

Katalogi I piany ogłoszeń gratis 1 franco.

t 5 c x x x x x x x x  _ x x x x » o c l

pospieun.
osobowy

pispiosru

osobowy
s

«
MAGAZYN MÓD

SEIDLER I KARPIŃSKIEJ
L w ó w  p la o  K a p i t u l n y  1. 7 .

poleoają w  wielkim wyborze kapelusze damskie po oenaoh 
umiarkowanych. Oryginalne modele paryskie.

Odchodzą ze Lwowa z dw orca g iów uego :

do Krakowa, Wiednia, tłrooław ia, Bor li na 
.  Itakan, Czerniowieo, Stanisławowa, Bukaresztu, Coustauoy 
„ Er«kwwa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyruwa, P moora 
B Brinohowio (od 13 maja do 16 września oodiiennie)
„ Ławooinego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina. Lubaczowa] 
n n » Wstszawy, Chyrowa, Prteworska, Ko.

wadowa, Stróżn, Tarnowa 
, Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9 
f Janowa
„ Podwołoozysk, Brodów, Kopy.-zy uieo, Husiat. Grzym Ko/.ow 
r Czerniowieo, Stanisławowa Potutor 
„ Sokala, Bełzoa, Lubaczowa, B z a j  ru.kiej 
n Janowa (od 1 majb, do 15 września w niedziele i śf.ięta)
„ Podwołooaysk (Kijowa, Odessy, B.odów)
„ Brzuchów11 (o ’ 13 ma,.! do 16 września w niedz. i świętsi 
„ Czerniowieo, Itzkan, Stanisławowa, llasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlin 
„ Stryja (do Skolego t/lko od 1 maja do 30 września)
„ Janowa codzienni i od 1 maja do 15 września)
„ Brzuehowio (oodziennie od 13 maja do 16 września)
, Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla Lubaczowa Jarosławia
„ Stanisławowe
,  Janowa (ot 1/5 do lbf.) w dnii powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 oodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wrooł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławooznego, Mnnkacza, Posztn, Chyrowa, Kałusza'

Tarnowa i Brodów 
„ Sok&ia i Bawy rnskioj
B Brznohowie (od 13/5 do 1<W) w nieazielc i święta)
„ Janowa (ot 1/5 di 15/9 „ 9
„ Czerniowieo, itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozw.dowa, Kio 

L/owa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoozysk, Bronów, Kopyozyniec, Grzymałowa
,  Podwołoozysk, Kijowa, Odessy z dworea Podsamcze
,  Podwołoozysk „
.  ,  Kijowa, Odessy
„ Tuuopola „

_________ „ Podwołoozysk „ „

U w agat Noona pora oznaozom, jost ramkami. Powyższy ezas środkowo-euronejski 
jest woześniojuy o 86 minnt od czasr lwowskiego. Binro informacyjni 
o. k. kólei państw, w gmaohu Dyrekoyi przy ul. Krasiokkoh 1. 5 ndsiela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
■ rozkładem jaady.

000
915
9-25
9-55

10-20
1-25 
155
2-15 
245
2-5„
3-05 
315  
3-26 
3-31
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pp. właścicieli bydła opasowego
Wydawea i odpowiedi&ialny redaktor P l a t o n  Ko s t e c k i .

i

polecamy po cenach znacznie zniżonych -. Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego v razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła, frokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberukę i amoniak

FRIEDRICH i BEACOCK
Lwów, ul. Hetmańska I. 4

Z drukarni i litografii PHlera i Spółki.

11156219


